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HARTOWANIE SIŁ.
(Odpowiedź p. Maryi W.).

Hartować siły młode, to zaprawiać dobrze czło­
wieka do życia, które musi podejmować ciężary 
wyznaczonej sobie pracy, jeżeli nie ma to być u- 
bogie i bezużyteczne wegetowanie wśród społecz­
ności ludzkiej, gdzie wszystko jest ruchem, jest 
sił wywarciem. Kiedy Tańska woła w „Pamiątce 
po dobrej matce:“ — Śmiało Amelio! córko ulubio­
na! oto jest ciężar, lecz ty masz ramiona... jest ona 
pewną siły tych ramion, zdolnych podjąć trud 
wszelkiej pracy obi,wiązkowej i wyrobienie siły — 
najpierw siły fizycznej należy niewątpliwie do 
wielkich obowiązków wychowania. Dziecko pie­
szczotliwie niańczone, obsługiwane, chronione 
przed wszelką pracą nużącą, niedołężnieje, nie 
wytwarza sobie danych zapasów tej dzielności 
krzepkiej, w obec której zmniejsza się mozol pra­
cy i czy potrafi potem trzymać się mocno wśród 
tych przejść życia różnych, gdzie trzeba zarabiać 
sobie na wszystko, poczynając od clileba, aż do 
szacunku i poważania ludzkiego, które dostaje 
sie jedynie tym, którzy chcą i umieją wieść istnie­
nie pracowite i użyteczne, nie ciążące nikomu, a 
wspomagające niejednego.

— Bez pracy nie ma kołaczy... naucza przysło­
wie. Bez pracy nie ma nic, co by się mogło na­
zywać zarobkiem, co byłoby dorobkiem człowieka 
wśród życia; pracować też muszą wszyscy, którzy 
tylko obowiązki względem siebie i ludzi spełniać 
pragną, zatem człowiek każdy, nie chcący zejść do 
roli smutnej nieużytecznego, biernego istnienia.

Gdzie przecież brakuje sił, tam żadhlj pracy pra­
wdziwej być nie może, wychowanie powinno też 
starannie i gorliwie rozwijać i wzmacniać przez 
odpowiedni sposób postępowania te zasoby dziel­
ności fizycznej, które pozwolą nam następnie przy­
łożyć rękę do pługa pracy i nie być wśród spo­
łeczeństwa swego pasożytem, karmiącym się owo­
cami pracy cudzej. Jest nim każdy próżniak, 
musi być z konieczności każdy człowiek słaby, nie­
zdolny zapracować na siebie i siła posiadana jest 
nietylko bogactwem, jest niemal cnotą i zasługą. 
Jak ją osiągnąć—jak wyrobić ją, w sobie i w in­
nych jest specyalną gałęzią wiedzy, którą znać 
powinny matki, znać powinni wychowawcy i obo­
wiązkiem ich jest wiedzę tę zdobyć sobie, ale jest 
obok tego i dział rzeczy drugi: jest hartowanie 
sił ducha, bez których nie ma ludzi rzeczywiście 
mocnych, choćby wyrośli na olbrzymów. Obcięte 
włosy Samsona już mu siłę jego odjęły i trzeba 
umieć moc posiadaną sobie zachowywać—bronić 
jej przed tymi, którzy by wykraść ją nam chcieli: 
trzeba ją hartować, aby nie słabła, pielęgnować 
aby od nas nie odeszła.

Czarna polewka spartańska nietylko ciało zdro­
wo karmiła, zamieszkiwał w niem przy jej pomocy 
i duch zdrowy, który się podnosił nad podkopują­
cą jego siły chęć używania i odtrącał ją hardo, 
aby mu się nie stała kiedy Dalilą strzygącą włos 
mocy upojonego narkotykiem olbrzyma. Harto­
wanie sił ducha zaczynać należy w wychowaniu 
od tego, aby gusta i upodobania skromne broniły 
przed niezdrowem pożądaniem używania, a poma­
ga nam to nietylko do spełnienia obowiązku, ale 
pozwala spełniać go doskonalej przy spokojnem 
i cichem serca zadowoleniu. Człowiek jest też wte­
dy tylko szczęśliwym, przez los nie upośledzonym. 
Wielka mądrość życia zamyka się w tych wyra­
zach Kochanowskiego:—Ten pan, zdaniem mojem, 
kto przestał na swojem... ale do takiego pojęcia 
szczęścia trzeba człowieka wychowywać: trzeba 
najpierw tak hartownie dzielnym uczynić rozum,

aby umiał nad moralną naszą istotą panować, 
trzeba dalej tak zahartować wolę, aby mogła mu 
być posłuszną, aby nie słabła w obec pokus— 
nie dała się pociągać złym przykładom. Człowie­
kiem samodzielnym można być wtedy tylko, skoro 
siła tej woli naszej nie ulega naciskowi złego przy­
kładu i sama o kierunkach życia stanowi. Bez 
silnej, karnie wyrobionej woli nie ma też i zasługi 
żadnej, dać też ją rosnącej do życia istocie, to 
zaopatrzyć w podporę taką, jaką bywa palik, do 
którego przywiązujemy płonkę młodą, aby nie gięła 
się wśród szamotania wichrów, i wtedy tylko drze­
wo wystrzelić może prosto, wierzchołkiem swoim 
wybiedz w górę wyniośle.

Trzeba hartować podobnie i uczucie. Tkliwe, 
miękkiem być przecież nie powinno, aby nie ule­
gało wrażeniom, nie dało powodować się niemi. 
Uczucie jest jedną z najwyższych sił człowieka i 
dać mu hart, to znaczy podnieść nad omyłki, które 
przy słabości, miękkości serca, narażają ludzi naj­
szlachetniejszych na błędy smutne, na zboczenia, 
za które ciężko pokutować im trzeba. Stałość 
uczucia to jedna z cech hartu uczucia, można też 
nazwać ją uczucia cnotą tak, jak uczucia rozumem 
jest kochać tylko to, co jest miłości godne: co jest 
dobrem, czystem i podniosłem—co więc nic nie za­
wodzi, nie wyprowadza na manowce życia a prze­
ciwnie wytyka szlak jego prosty i wyrównany — 
podnosi po nad przepaście zawodu, w których gi­
nie tyle szczęścia, tyle dostojności ludzkiej!... Jak 
wiara według nakazu apostoła, tak i miłość po­
winna być rozumną, czego przecież osiągnąć nie 
można bez hartu serca, ale są i tak zwani szaleńcy 
uczucia, którzy się przecież najszlachetniej przez 
gorącą siłę uczucia tego zahartowali. Ci w dąże­
niach do celu ukochania swojego nie patrzą, czy 
na drodze ich jest ostry kamień, łub przepaść, po­
chłonąć mogąca. Spieszą przed siebie, aby sta­
nąć tam, gdzie być pragną — gdzie im godzi się 
być, aby spełnili obowiązek: odrobili dział pracy 
swojej.
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Przecież zahartowani tylko ludzie zdołają być 
takiemi. Odpadła już od nich lękliwa trwoga bó­
lu, bo wiedzą, że go znieść potrafią; nie lękają się 
też słabości własnej, co jest najokrutniejszem, naj­
mocniej upakarzającem człowieka uczuciem. Wy­
chowanie każde mieć też powinno jakoby dwa ce­
le. Cel widoczny i dla wszystkich zrozumiały, to 
praktyczne przygotowanie do życia, które każę 
hartować siły człowieka robotnicze, te, które mu 
pomagają istnieć fizycznie i cel drugi, nie przez 
każde oko dostrzegany—hartowanie ducha w tych 
jego przymiotach, przez które zdobywa się siła 
podnosząca nad wszelkie przypadki i możliwe ży­
cia zmiany: niestałość losu i ludzi.

Takie hartowanie młodzieży jest najwyższem 
zadaniem wychowania, bo wychowywać to znaczy 
uczyćżyćażycia potrzebą naj pierwszą jest siłęwoli, 
siłę czynu posiadać. Dla dzieła fizycznego hartowa­
nia dziecięcia posiadają rodzice pomocnikóww oso­
bie lekarzy, którzy wedle organizmu dziecka od­
powiednie środki wzmacniające wskażą, sposób 
postępowania zaordynują, ale hartowanie ducha 
mimo wszystkich reguł pedagogicznych potrzebuje 
być nieodzownie dziełem oryginalnem, które ojciec, 
matka przeprowadzać muszą. Trzeba na to naj­
pierw dać dziecku poznać, co jest życia dobrem 
prawdziwem i kazać mu przytem stać mężnie, nie 
pytając się czy rzecz trudną jest, czy łatwą? Jest 
to obowiązek, więc spełnić go należy, a gdy | 
takie uczucie obowiązku w głąb młodej istoty 
przeniknie, już samodzielnie hartować się ona bę­
dzie co dzień, niemal co godzina, bo życie, brane 
ściśle, jest processem nieustanego sporu między 
sprzecznemi ludzi interessami. Kto na korzyść 
drugich najwięcej zrobić potrafi, ten przez miłość 
stanie się najmożniejszym i zahartowanym naj­
doskonalej przeciwko tkwiącemu w nas samolub- 
stwu. Pyta się nas ono niejednokrotnie, po co 
żyć, jeżeli źycie‘musi być ciągłą pracą, walką, tru­
dem ciągłym? Odpowiedź znajduje się w tern 
przecież, że to hartowanie się duchów nieustannie 
zbliża ludzkość do coraz doskonalszego ideału 
człowieczeństwa.

M. 1.

mgła wieczorna, z wonią kwiatów, 
Z szumem rzecznych fal

Rozżalona, rozteskniona
Piosnka płynie w dal.

Cicho, zwolna księżyc blady 
Z ciemnych spływa chmur,
Złoci, srebrzy drzew wierzchołki 
I wierzchołki gór.

Blada, drżąca mgła nad łąką 
Snu je szereg mar 
Ciągle zmiennych, pierzchających, 
Jak młodości czar.

Tworzy, niby w bajce starej, 
Kryształowy gmach,
W nim widziadeł tłum, zrodzony 
Gdzieś w dziecięcych snach.

Cicho drzemią tonie jezior 
W szmerze leśnycn drzew;
Dzwoni, jęczy w krzakach róży,
W łzach słowiczy śpiew.

Operlona rosą, błyszczy 
Za jeziorem błoń;
Z drzew i kwiatów w niebo bije 
Czarodziejska woń.

Upojona wonią kwiatów,
Wonią bzów i róż,
Cała, zda się, ziemia cicho 
W sen zapada już.

Nad nią w górze snu anioła 
Słychać skrzydeł szum,—
Noc nadchodzi pełna czarów,
Marzeń, tęsknot, dum.

J. Witowski.

----- ■Fi” . -*s~i -•----- -KRZYSZTOF KOLUMB
(Dalszy ciąg).

Było to marzenie owego wieku podróży i od­
kryć — marzenie oparte na błędnem, ale przez 
Starożytność jeszcze przekazanem wyobrażeniu 
o upostaciowaniu lądów i mórz na kuli ziemskiej. 
Człowiek starożytny, skupiony nad Morzem Śród- 
ziemnem i w Azyi Mniejszej, mający właściwy 
sobie typ życia kuśrodkowy, odgradzający się od 
tych, których za swoich nie uważał, a przez to 
i utrudniający sobie poznanie przestworów ziem­
skich, późno bardzo wychyli! się z tej kotliny, 
w jakiej rozwijała się cywilizacya i kultura ludów 
historycznych Starożytności. Jedni tylko Fenicya- 
nie mieli rzeczywiście w sobie geniusz przestrze- 
niowy; ale będąc więcej rojowiskiem kupców 
i osadników, niż państwem i wielkiem społeczeń­
stwem, nie zdołali z siebie wydać żadnego wię­
kszego przedsięwzięcia. Gdyby, nie poprzestając 
na zapędzeniu się aż do Kassyteryd (dzisiejsze 
wyspy Scilly), za świetnych jeszcze czasów Sydonu 
i Tyru pozakładali byli osady na wybrzeżach 
Atlantyku, osiedlenie Się takie nad wielkiem mo­
rzem, raz utrwalone, — przy materyalnej potędze 
organizacyi państwowej, — byłoby musiało w cią­
gu wieków pobudzić śmiałe a chciwe zysków 
natury do zapędów na otwartem morzu, na którem 
przez czas długi, aż do Normandów, Fenicyauie 
właśnie mogli być wyłącznymi panami. Odkrycie 
Ameryki za sprawą Fenicyan, osiedlonych, na- 
przykład, przy ujścia Loary, Garonny, nad Tami­
zą, w Bristolu późniejszym, w Portsmouth lub 
Plymouth, mogło się dokonać jeszcze przed przyj­
ściem Chrystusa — a rzecz prosta, że historya 
świata i chrześcijaństwa samego innym byłaby 
poszła wtedy torem. Lecz właśnie cały zachód 
Europy ponad oceanem przez długie wieki był 
martwym. Nie było tu innej żeglugi, jeno trwożliwa 
przybrzeżna, — innych flot, prócz lichych łodzi 
Brytanii, Hibernii i Armoryki, — innych przedsię­
wzięć kupieckich i państwowych prócz tych, jakie 
się zamykały w obrębie stosunków między poje- 
dynczemi narodkami celtyckiemi. Dopiero w VIII 
w. po Chr. Normandowie zaczęli zakreślać wielkie 
szlaki morskie, w następnych prawdopodobnie 
dotarli do Grenlandyi, a nawet i do Newfounlandu 
i Labradoru; ale te ich podróże i odkrycia były 
tylko śmiałemi jednorazowemi czynami, do któ­
rych powtórzenia nie zachęcała lodowatość od­
krywanych lądów — dziwnem zaś zrządzeniem 
umysłowości ludzkiej, żaden z owych wikingów 
nie pomyślał o posunięciu się na południe. Z je­
dnej tylko Islandyi mieli Normandowie zdo­
bycz już trwałą (wiek IX). W wiele wieków 
dopiero później, gdy Wojny Krzyżowe rozkołysały 
umysły, gdy na zachodzie Półwyspu Iberyjskiego 
zakwitła cywilizacya i potęga państwowa, a spo-

( łeczeństwo miało już pewien nadmiar sił do życia 
i nazewnatrz — rozpoczęło się to wrzenie myśli, 
z którego* ostatecznie Kolumb wykrystalizował 
plan żeglugi na zachód, uwieńczony—w stosunku 
do zamiarów przypadkowem, w stosunku zaś do 
rzeczywistego położenia lądów, nieuniknionem—od­
kryciem Ameryki.

Pojęcia Starożytnych o budowie świata, o bu­
dowie i postaci ziemi, o upostaciowaniu mianowi­
cie jej powierzchni, były wobec naszych dzisiej­
szych bardzo surowe, grube, ale wobec ciężkich 
początków, z jakich zawsze wychodzić musi myśl 
ludzka, podziwiać tylko można siłę rozumu, znie­
wolonego mocować się z samemi niewiadomemi, 
niemającego pod ręką tej trwałej podstawy, jaką 
we wszystkiem dawać powinno empiryczne po­
znawanie zjawisk, doświadczanie na nich potęgi 
myśli, próbowanie i wynajdywanie coraz-to no 
wyeh środków. I znowu, jak w matematyce,. filo­
zofii i sztukach pięknych, tak i tu, na polu geogra­
fii, geniusz grecki występuje jako przedstawiciel 
i pełnomocnik plemion aryjskich, spełniający za 
nie obowiązki wyrozumiewania świata, życia i r- 
mysłowości* ludzkiej. Na początku, wszędzie, więc 
i tu chwytała ster wiedzy poezya. Iliada, mająca 
swoją etnografią, politykę i historya, ma tak­
że i geografią, nadzwyczaj zajmującą W niej 
i w Odyisei świtają następujące widma wiedzy 
geograficznej:

Środkiem świata jest Olimp w Tessalii Świat 
ma cztery strony kardynalne: na północy mrok, 
na południu światłość, na wschodzie wielka rzeka 
Fasis, na zachodzie wejście do Tartaru, krainy 
cieniów, później słupy Herkulesa i Thule gdzieś 
znowu na północy. Całą ziemię opasuje Ocean 
wężowym splotem; ziemia jest płaska, jak tarcza, 
i wody ją na sobie unoszą. Gdzieś w mgłach za­
chodu, za krainą cieruiów kryje się przed żywymi 
Elizeum umarłych, dalej znowu na południe leżą 
Wyspy Wiekuistej Szczęśliwości, których nikt nie 
widział. Sycylia jest krańcem znanego rzeczywi­
ście Zachodu. W mrokach północy mieszkają 
Kimmerowie, daleko ponad Morzem Czarnem, któ­
re od wschodu łączy się z Oceanem, a od zachodu 
znowu daje doskonałe przejście na Adryatyk. We­
dług takiej-to geografii płynęli Argonauci do Kol­
chidy ; według niej również powracał Odyssej 
przez dziesięć lat do ojczyzny.

Gdy się wiedza zpod poezyi wyzwalać zaczęła 
w jakim VII w. przed Chrystusem, a handel przy­
nosił ze sobą prócz pieniędzy i towarów, także 
i ziemioznawstwo, środek świata przesunięto do 
Delfów, nadano powierzchni ziemi kształć okrągły, 
odpowiadający świadectwu ócz o widnokręgu, od­
ważono się nawet oznaczyć jej średnicę na 3o,Ot)0 
stadyów (po 629 na stopień geograficzny). Był to 
już postęp znaczny. Szkoła filozofów jońskich 
ośmieliła się wyrysować ziemię okrągłą, a w V w. 
Demokryt wprowadził do geografii pojęcia długo­
ści i szerokości. Ziemia demokrytowa miała 
30.000 stadyów wszerz, z północy na północ, 
a 45.000 wzdłuż, z zachodu na wschód. Kulistość 
ziemi przyjmowali już Pytagorejczycy, i niezale­
żnie od nich wywodził ją Thales, w V w. bronił 
jej Anaxagoras, w IV śpieszył jej z pomocą Arysto­
teles, dowodząc, że gdyby ziemia nie była okrą­
głą, woda nie mogłaby się utrzymać i rozlałaby się 
w przestwór: były tu już przebłyski ciążenia do 
środka.

Podróże Herodota w środku V wieku wzbogaci­
ły znakomicie grecką wiedzę lądów, zwłaszcza 
azyatyckich, zasilaną już przedtem przez stosun­
ki z Fenieyanami, Chaldejczykami i Egiptem; ale 
dość spojrzeć na jego mapę ziemi—z jego opisów 
dokonaną — aby poznać całe jeszcze dzieciństwo 
ówczesnej geografii. Europa zajmuje całą górną 
połowę powierzchni, pod nią na lewo znajduje się 
Afryka jako Libya, z odciętem do Azyi pobrzeżem 
Morza Czerwonego, sięgająca z jednej strony za­
ledwie do krańców marokańskich, z drugiej do 
Abissynii i od zachodu ku wschodowi ścięta uko­
śnie, —na prawo zaś Azya, której północną granicę 
stanowi północna krawędź spłaszczonego Morza Ka­
spijskiego, podczas gdy Arabia bez wrzynającej się 
zatoki perskiej, łagodnie łączy sie z Indyami. Ca­
łą północ powierzchni ziemskiej wydziela Herodot 
dla Europy; olbrzymie obszary'Skytyi, Dzikich Pól
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europejskich, pustkowi nad Donem i Wołgą, dalej 
za Uralem stepów turkomańskich—do Europy he- 
rodotowej należą. Mieszkańcy najdalszej północy, 
Hyperboreje, mieszczą się juz na wysokości Berli­
na i Warszawy. Jak w Afryce poza Saharę i Abis- 
synią, tak w Azyi poza Indye i tak zwaną „Wscho-1 
dnia Etiopią“, która była tylko ich odmianą, wie­
dza Herodota się nie wychyla. Wszystkie krawę­
dzie lądów w otoku ziemi narysowane są bajecznie, 
zaokrąglone, jakby z wałów piasczystych porobio­
ne. O Anglii może słyszał coś historyk-podróźnik, 
ale pisze tylko o owych Kassyterydach. Indye I 
istotne i Chiny wcale dla niego nie istnieją. Mo­
rza, rzeki, lądy mają kształty potworne, a najpo- 
prawniejsze, oczywiście, w wielkiem gnieździe lu­
dów starożytnych ponad Morzem Śródziemnem. j 
Poważny człowiek, śmiał się już Herodot z owego 
Oceanu Homera, ale sam był w geografii jeszcze 
dzieckiem. Jakże to dziś czcigodne dla nas dzie­
ciństwo!

Kulistość ziemi, jako pojęcie czystego rozumu, 
stosującego swoje prawdy do zja,visk dostrzega­
nych, nie prędko stała się jego zdobyczą, nie wy­
dzieraną mu już przez żadną wątpliwość, przez 
poznawanie i sądzenie z pozorów, jeszcze za cza­
sów Platona nadawano ziemi postać kwadratu, a 
przyjmując okrągłość, wtłaczano ją w kształt jaj- 
kowaty. Stosunek długości do szerokości ciągle 
pozostawał spornym, Eudoxyusz z Knidos, trochę 
wcześniejszy od Arystotelesa, uważał pierwszą za 
dwa razy większą od drugiej, pozostając przy 
owych 3O.000 stadyów Demokryta. Jest to prze­
cież człowiek wielce zasłużony dla geografii. On 
pierwszy zaczął astronomicznie odmierzać szero­
kości geograficzne; on rzucił podstawy mapografii, 
wytwarzając dla niej rzut (projekcyą) cylindrycz­
ny, t. j. wysnuty z założenia, że powierzchnia zie­
mi jest cylindrem, walcem; jemu zawdzięcza poto­
mność pierwszy południk (klima.c) i pierwszy ró­
wnoleżnik (parellelos), wyrażane wprawdzie dopie­
ro w stadyach, ale zawsze już rozpoczynające wie­
dzę przedmiotową. Eudoxyusz wytworzył sche­
mat geograficzny z dwóch osi, pionowej i pozio­
mej, które przecinały się na wyspie Rodos, a li­
nie równoległe do nich oznaczały południki i ró­
wnoleżniki powierzchni. Południk miał 90 sto­
pni, od bieguna do równika: zasada zatem była 
już zdobytą. Całą szerokość od północy na pół­
noc zajmowały trzy strefy: zimna, umiarkowana 
i gorąca, pierwsza z 6-ma, druga z 5-ma, trzecia 
z 4- poddziałami, każdy po 6 stopni. Chociaż je­
dnak astronomia przychodziła już z pomocą, 
jeszcze po Eudoxyuszu oznaczano odległości, nie 
stopniami, ale stadyami, i na późniejszych kartach 
znajdują się stale kratki przechodzące przez głó­
wne punkta, których położenie uważano za dosta­
tecznie poznane.

Na mapie Eratostenesa z Cyrenaiki, nazywane­
go twórcą geografii, główne osie Eudoxyusza 
utrzymane są bez zmiany; dzięki Piteaszowi 
z Marsylii występuje już Anglia z Irlandyą; brze­
gi Morza Niemieckiego nabierają określoności, 
zjawia się bajeczne Thule, jako wielka wyspa 
na kole biegunowem północnem, dzisiejszem. 
W • Azyi, przy wyższej dokładności wybrzeży 
Jonii, Likyi i Kilikyi, przy lepszem zarysowaniu 
M. Czarnego, u góry Kaukaz, u dołu Mezopotamia 
zbliżają zarysy swoje do rzeczywistości; widać już 
Zatokę Perską; Indye jako półwyspy jeszcze nie 
istnieją, ale już Indus ma kierunek właściwy, za 
nim wije się Ganges, (z północy na południe), 
a pod Gangesem, z Morza Erytrejskiego, wyłania 
się Taprobane, dzisiejszy Ceylon. Zachodnie 
wybrzeże M. Czerwonego przestaje już należeć do 
Azyi; zresztą, w Afryce zmian już żadnych, z wy­
jątkiem nieznanej Herodotowi wyspy Kerne na 18 
stopniu szerokości. Cały ten świat mieszkalny 
Eratostenesa oblany jest znowu Oceanem. Zna­
komity na swój wiek uczony, wymierzał południk 
przecinający Alexandryą i oznaczył odległość jej 
w stopniach od Syene (Assuanu) na 7° 12'.

Działalność jego była już naukową, jeżeli pomi­
niemy niekształtność obrazu świata i błąd w ozna­
czeniu długości stopnia geograficznego (któremu 
Piteasz nadał był już tylko 600 stadyów) na 700, 
w przybliżeniu, tychże stadyów. Ląd zamieszka­
ny rozciąga się u Eratostena od 66° 17' południo­

wego krańca Thule do 11° 25'Krainy Cynamonowej 
w Afryce wschodniej (około Guardafui) i Cey- 
lonu.

(Dalszy eiąg nastąpi).

PIERZCHLIWY PTAK
POWIEŚĆ

przez

Kazimierza Glińskiego.

(Dalszy ciąg).

Pewnego wieczoru siedzieli grą zajęci. 1'artya 
Korabicza było doskonała. Zosia jednak nie chcia- 
ła się poddać i do ostatka zagrożonej pozycyi bro­
niła. Pan Michał, pewny wygranej, mało zważał na 
przeciwniczki fortele; uśmieclmiony patrzał na grą 
zajetąZosię i na jej bezprzestanne wysiłki. Nagle 
zrobił błąd jeden, drugi, z którego umiejętnie sko­
rzystano; chciał złe naprawić, lecz tylko więcej 
splątał szeregi; z ataku więc przeszedł do obrony, 
fortelem obronić się próbował, ale, zaskoczony 
z dwóch stron naraz, ujrzał się na głowę pobitym.

Zosia klasnęła w ręce, rada z odniesionego nie­
spodziewanie tryumfu, a srebrzysty śmiech z pier­
si jej wybiegł.

— Wygrywaj pani, lecz śmiej się!—zawołał Ko­
rabicz.

Nagle tryumfatorki twarz zbladła i usta za­
drżały.

— Wygrywaj, lecz śmiej się! — powiedział nie­
gdyś, w dniach miłości i szczęścia, Zygmunt.

Wspomnienie naraz zatrzepotało w skrzydła z o- 
gromną, miażdżącą siłą.

Zerwała się od stolika i, tłumiąc płacz, wybie­
gła; Korabicz podniósł się blady i czuł, że zimny 
pot uperlił mu czoło.

Nagle szmer jakiś do jego uszu doleciał. Po­
słyszał szybkie kroki, stukanie drzwiami—ktoś 
przebiegł przez sień tam i napowrót. Zaniepoko­
jony stłumionym gwarem wybiegł z salonu i 
wpadł do kredensu, zkąd wrzawa go dochodziła.

— Wody! — wołała Zosia da krzątającej się 
służby.

Korabicz jednym skokiem był przy niej.
— Patrz pan—odezwała się — i ten mnie opu­

ścił.
Z pochyloną głową na piersi, w starym fotelu 

swoim siedział Grzegorz. Wianem srebrnych wło­
sów okalał czaszkę trupiej białości, oczy miał 
przymknięte, w omdlałej dłoni trzymał książkę od 
nabożeństwa, na której tytułowej karcie widniał 
napis: „ IKestcńwmns chrześcijańskiej dasz;/ do Boja.“ 
Modlił się, gdy śmierć nadeszła; nie drgnął nawet, 
gdy zimne usta jej na czole swojem poczuł: po­
chylił tylko głowę niżej i usnął na wieki.

Śmierć starego sługi stokroć większą boleścią, 
niżby to było innym razem, napełniła dziś serce 
Zosi. Z odejściem te) cichej duszy rwała się osta­
tnia nitka z przeszłością ją wiążąca—czuła się te­
raz osamotnioną zupełnie. Doznała wrażenia jak­
by kto ostatnią kartę z jej wspomnień wydarł. 
Ten, umarły dzisiaj, był nieodstępnym towarzy­
szem Zygmunta. On pierwszy jej szepnął o tęsk­
nocie młodego panicza, na balu jednym, gdy zgu­
bionej róży szukała—wydał złoczyńcę; od Zygmun­
ta przywoził jej kwiaty, był świadkiem ślubu, 
chlebem i solą powitał młodą panią przestępującą 
po raz pierwszy próg mężowskiego domu, widział 
jej szczęście, był sługą wiernym do zgonu. To 
też wybuchnęła w płacz głośny i, gdy go na wiecz­
ny odpoczynek do trumny kładziono, ostatni, po­
żegnalny pocałunek na czoło jogo położyła.

— Zazdroszczę temu umarłemu — szepnął Ko­
rabicz.

Zosia na mówiącego podniosła oczy.
—• Panu się inny należy, ja go żegnałam!—od- 

szepnęła.
Michał podziękował jej długiem, głębokiem 

spojrzeniem, szala przechylała się wciąż ku niemu, 
—łudzić się nie mógł.

Teraz wszystkie męczące go dotąd skrupuły 
ustąpiły miejsca pragnieniu szczęścia. On się nie 
starał o nie—szło samo, nieoczekiwane, wielkie. 
Czuł, że zbliża się chwila, w której podniesie 
przyłbicę, oczekiwał ją z trwogą i gorączkowym 
niepokojem.

Po śmierci Grzegorza stary dom Skalskich dzi­
wnym jakimś smutkiem powiał. On go wspomnie­
niami napełniał, jak mara przeszłości, jak wciele­
nie pamięci lepszych czasów przesuwał się przez 
pokoje cichy, poważny—teraz,gdy go niestało, nic 
już o nich mówić nie będzie.

Dni kilka Zosia nie mogła otrząść się z przytła­
czającego ją smutku. Za lada szmerem lub sze­
lestem kotary, zwracała oczy—lecz nikt nie wcho­
dził, i obco jej było wśród tych salonów dobrze 
znanych.

Korabicz razu pewnego zauważył w niej zmianę 
niezwykłą. Witała go zwykle z uśmiechem, lecz 
z uśmiechem spokojnym—teraz podbiegła do nie­
go z gorączkowym ruchem jakimś, źrenice miała 
rozszerzone, a wypieki na twarzy. Była wesołą, 
lecz chorobliwie wesołą. Widocznem było, że wal­
czyła z czemś, że coś chciała precz nazawsze od­
rzucić. Nie mogła pokonać dreszczu ciała, ni sło­
wom nadać właściwego spokoju. Było to przesi­
lenie moralne, ostatni bój z powracającem ciągle 
widmem przeszłości.

Nazajutrz otrzymała od szambelana list. Pisa­
ny był na bardzo pięknym papierze, u góry ozdo­
biony herbem barwnym. Po otwarciu koperty wy­
pad! kwiat niezabudki i powiała delikatna woń 
fijołków. Zosia szybko przebiegła oczyma list, 
lecz kwiatów nie podniosła, zostały na ziemi, by 
pójść na śmietnik.

List szambelana brzmiał bardzo dziwnie i przez 
czas dłuższy zatrzymał uwagę czytającej.

O Zygmuncie żadnej w nim wzmianki nie było, 
jednego wyrazu, ubocznego napomknienia nawet; 
natomiast szambelan przenosił się myślą do domu, 
w którym ona mieszkała, odgadywał pragnienia, 
przedstawiał sobie samotność jej i opuszczenie. 
Zaklinał, ażeby nie traciła ufności do niego, że 
myśl jego jest ciągłe przy niej, że widzi ją w sen­
nych marzeniach cierpiącą bardzo, lecz zawsze 
piękną. Dalej szła apostrofa do kwiatów, którym 
potrzeba powietrza i słońca: upewniał wreszcie, że 
to, co straciła, straconem nie jest, gdyż on marzy 
tylko o chwili wynagrodzenia jej tych łez wyla­
nych.

— „Moje serce jest pełne smutku i pełne myśli 
o Tobie, piękna Zofio!“ — kończył Pirski.

Zosia nie zrozumiała znaczenia słów zawartych 
w liście, wzięła je za właściwą przesadę szambela­
na, którą się‘odróżniał od wszystkich niemal lu­
dzi. List nie zrobił na niej żadnego wrażenia, 
uczuła mdłą słodycz sirodenowych cukierków— 
nic nadto! Dostrzegła w nim jednak trochę serca, 
dla siebie, współczucia i jedne tylko prawd«, że 
przez Zygmunta zapomnianą została. Szambelan 
o tern nie pisał, lecz właśnie, że tak być musiało, 
dlatego nie pisał.

Odrzuciła list i mimowoli zbliżała się do okna. 
Wzrok jej pobiegł wzdłuż lipowej alei, myśl na jej 
końcu zatrzymała się.

Nie wiedziała sama, jak się to stało. Ona my- 
ślała o Korab iczu.

Tego nie było dotąd.
Zestawiała go czasem z Zygmuntem, teraz on 

sam tylko jej myśli się nasunął.
Odeszła od okna i zatrzymała się w pół pokoju. 

Ciche westchnienie poruszyło jej pierś.
Spojrzała na zegar.
Była dopiero czwarta.
— Nieznośnie dziś się dzień wlecze—szepnęła.
O godzinie siódmej, jak zwykle, pan Michał 

w drzwiach stanął.
— Myślałam, że pan nie przyjdzie — odezwa­

ła sie.«
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— To źle pani myślała. Uzyskawszy prawo 
widywania pani codziennie, niesumiennie z niego 
korzystam.

— A mnie się zdaje, źe jest zupełnie przeciwnie, 
zarzucić nawet panu mogę pedantyzm pewien. 
O jednej godzinie pan przychodzisz, o jednej wy­
chodzisz zawsze.

— Powinienem może później się zjawiać, a nie­
co wcześniej opuszczać panią?

— To jest—dodała szybko — uczynić mi dzień 
o kilka godzin nieznośniejszym.

Korabicz się poruszył. Zosia prosiła, by usiadł, 
bo mu ma coś do powiedzenia.

Nie wspominała nic o otrzymanym liście, tylko, 
po pewnem wahaniu się, krótkiej walce z sobą— 
rzekła:

— Czy pan wiesz co postanowiłam uczynić?
Korabicz słuchał.
— Opuścić ten dom — nazawsze!
Serce pana Michała stuknęło jak młot, posłysza­

nym jednak słowom nie uwierzył. Milczał chwilę, 
nareszcie, z pewnem drżeniem w głosie, zapytał:

— I, dokąd pani się udasz?
— Choćby na kraj świata, byleby tu nie zo­

stać!
Słowa te wypadły gwałtownie, choć usta zaczę­

ły się trząść a oczy napełniły się łzami. Korabicz 
pragnął tych słów, lecz chciał, by one były nie­
wzruszone, jak wyrok boży.

— Czy pani już zupełnie sercem oderwała się 
od ścian tych?—zapytał. — Czy pani niczego nie 
spodziewasz się już-—tu?

Zosia nie mogła odpowiedzieć. Poruszona przez 
Korabicza struna wspomnień zadżwiękła mocno, 
choć bardzo boleśnie w jej sercu. Jakby pod na­
ciskiem tego łamiącego pytania, powiodła oczyma 
wzdłuż ścian, zatrzymała wzrok na wiszącym por­
trecie Zygmunta — zdawało się, źe czeka na coś, 
jakiegoś nasłuchując głosu.

Cisza.
Nie!
Z dalekich komnat szept wypłynął, rozbudził 

echo. Zabrzmiały cicho, sennie, rozsypały się gra­
dem szelestów, zmieniły się w szmer pocałunków, 
w westchnienie rozkoszy. Cicho, sennie, grają 
pieśń dawną, śpiewając razem niegdyś. Nagle 
zabrzmiały ogromną potęgą... i pękły z okropnym 
akordem fałszu.

Zosia rzuciła się, jakbym ją gwałtem ze snu 
zbudzono.

Strach ją ogarnął.
Podbiegła do Korabicza i zbladłemi wyszeptała 

usty:
— Czy pan nie słyszałeś nic .. nie?

Słyszę w tej chwili daleki odgłos dzwonków 
i szmer sunących sani.

l ak! tak!... ktoś wjechał w dziedziniec. Pra­
wda? Kto to być może? Kto?!—zawołała z trwoga 
najwyższą.

Dało się słyszeć parskanie koni i głos furmana. 
Zosia skoczyła do okna—nerwowym, gwałto­

wnym ruchem. Oczy miała rozwarte szeroko, 
pierś jej falowała szybko... Nagle jakiś blask na­
dziei opromienił ją całą, zarazem miotała nia nie­
pewność szalona.

Szmer sani ustał, ktoś podjechał pod ganek. Po 
chwili dały się słyszeć kroki, lokaj otworzył drzwi 
od«sieni i ktoś wszedł cicno bardzo. Zosia w obie 
dłonie ujęła czoło: Korabicz zbladł jak chusta.

Drzwi się otwarły; do sali weszła pani Ernesty­
na Tirard.

Na widok przybyłej Zosia cofnęła się nagle, 
jakby spostrzegła złe widmo. Bolesny zawód lek­
kim grymasem zarysował się na jej ustach; nato­
miast Korabicz tchnął piersią całą, jakby z bark 
swoich głaz ciężki zrzucił.

Czy nie poznajesz mnie? — odezwała się ku­
zyna szambelana, wstrzymując sie w połowie sa­
lonu.

— A, pani Tirard!—szepnęła Zosia.
— Biedaczko! — mówiła poruszając głową pani 

Ernestyna — spodziewałaś się kogo innego. Wi­
dzę to z całej postaci twojej; ale cóż robić, duszo 
złota!

Podbiegła prawie i zaczęła serdecznie całować 
przychodzącą powoli do przytomności Zosię.

Korabicz stał na uboczu i patrzał wzrokiem nie­
nawiści na kuzynę Pirskiego. Pocałunki, jakiemi

okrywała twarz Zosi, były mu wprost wstrętnemi. 
Zdawało mu się, że tak Judasz musiał Chrystusa 
całować, zanim Go wydał oprawcom. Jednak po­
znał, źe nie wszystko zamarło jeszcze w piersi 
zosinej. Chwila, której był świadkiem, rzuciła 
znowu cień na jasność jego marzeń. Coby się sta- ! 
ło, gdyby nagle Zygmunt powrócił? Był pewny, 
źe toby była ostateczna jego godzina. Przyjazd 
jednak Ernestyny natchnął go otuchą pewną.

Nie znał pani Tirard, lecz słyszał o niej nieje­
dnokrotnie od Zosi i wiedział, że była ślepem na­
rzędziem w ręku szambelana. Zjawienie się jej, 
niespodziewane zupełnie, nie miało pozoru zwy­
kłej wizyty, do której aż nadto było czasu od pier­
wszego balu w Brzezinie. W stosownej chwili nie 
uczyniła zadość przyjętym formom towarzyskim; 
dziś o to ją posądzać zapóźno było. Pani Erne­
styna musiała mieć coś w zanadrzu, Korabicz do­
myślał się naw’et co?

Krom wiadomości, jakich mogła o Zygmuncie 
udzielić, musiała mieć inną jeszcze do speł­
nienia rolę. Była to straż przednia, za którą miał 
podążyć zwyciężki rydwan szambelana. Korabicz 
czuł, że mu krew zalewała głowę, a oczy musiały 
mieć błyski szakala. Pohamował się jednak, nie 
chcąc się zdradzić z uczuciami, jakie żywił dla 
szambelana, i usunął się kilka kroków na bok, słu­
chając nieustannego szczebiotu pani Tirard.

— Ach, ptaszynko! jakżeś ty się zmizerowała 
straszliwie!—mówiła pani Ernestyna, przypatrując 
się Zosi, to osypując ją pocałunkami.—Biedactwo 
ty moje, co się z tobą stało? Ach! gdyby mój 
poczciwy Dyzio taką ciebie zobaczył, załamałby 
ręce z rozpaczy! O! bo ty nie wierz, kochanko, 
nie domyślasz się nawet, jakiego-to serca jest czło­
wiek! Niewieścią ma tkliwość przy wszystkich 
męzkich cnotach. Ja go zwę księciem uczucia. 
Ból każdy zupełnie mu obcych ludzi dotyka go 
tak, jakby sam doznawał cierpień. Wspaniałe ser­
ce!... W ieleż-to ja od niego doznałam dowodów 
niezasłużonej dobroci i bezgranicznego poświęce­
nia się. Ja, chérie — równie byłam niezupełnie 
szczęśliwą w małźeóskiem pożyciu. Już to mój 

jak oni wszyscy zresztą—niemało zawinił. 
Gdzie mu i im wszystkim do idealnego Dyzia!... 
Otóż duszo moja złota, gdy mąż mój zginął w A- 
fryce przez lwy rozszarpany, a powiem ci otwar­
cie, że bardzo nie w porę, bo w chwili, gdy cały 
majątek mój i swój stracił, prócz pałacu—et quel 
palais! na Faubourg St. Germain, którego mi 
nawet nie miał czasu zapisać, tak nagle ta straszna 
śmierć go spotkała — ja, wystaw sobie! co za 
okropność przewrotnego losu!—pozbawioną naraz 
zostałam wszelkich środków do najskromniejszego 
życia, bo nawet klejnotów przed dłużnikami ukryć 
nie zdołałam. Przeniosłam się na Quartier Latin, do 
maleńkich dwóch pokoików na piątem piętrze...

— PZT. kf znasz Quartier Latin, ten stary zaką­
tek wielkiego Paryźa, schronisko studentów i su­
bretek? Ach, horreur! Jeżeli kiedy jeszcze rewo- 
lucya wstrząśnie podwalinami Francyi—to wypły­
nie z Quartier Latin. Czegóż się tam nie nasłu­
chałam, nie napatrzyłam—czego! Umarłabym, du­
szo moja, ze zgrozy, z tęsknoty za światem i ze 
spotkania się z ludźmi Bóg wie jakiej kondycyi. 
Û tern, jak dobry,'opiekuńczy anioł staje przede- 
mną mój Dyzio. A przysięgam ci, duszo moja 
złota, że jeiinem słowem nie odezwałam się do nie­
go, bo byłam dumna jak mało kto; zresztą on ba­
wił w Prowancyi, oddając się rozkoszom sielskim, 
nie miałabym nawet serca wyciągać go z tego za­
cisza. Ale on, on sam się o mnie dowiedział. Z naj­
wyższym pośpiechem porzuca piękne Prowancyi 
niebo i do Paryża przybywa.

— Ernestyno, na Boga! ty tu!
— Ja tu!—odpowiadam.
Rozpłakał się i tegosamego dnia wziął mnie do 

siebie. Wróciłam znów do świata zabaw i jego 
szlachetnych rozrywek. Jak widzisz, wszystko 
Zyziowi zawdzięczam,nawet te brylanciki, co mam 
w uszach, tę sukienkę nawet — wszystko! A je­
dnak nie wspomniał nic nigdy o wyrządzonej mi 
łasce—przeciwnie! postawił tak rzeczy, że niby to 
ja mu łaskę wyrządziłam, zamieszkując u niego. 
O! co za wzui >sła dusza, co za serce szlachetne! 
Każde wspomnienie o Dyziu roztkliwia mnie, do 

¡łez pobudza.

Pani Ernestyna szczerą była w egzaltacyi: na­
wet przesadne uwielbienie dla szambelana wypły­
wało z głębi jej serca.

— Rzeczywiście, kuzyn pani zasługuje na szczera 
jej miłość—odparła Zosia.

— Na czyją on miłość nie zasługuje? powiedz, 
duszo złota! Zrobiwszy tyle dla mnie, choć mnie 
z nim łączy bardzo daleki nawet związek pokre­
wieństwa, czegoźby nie uczynił dla istoty, której- 
by serce swoje oddał?... Tu comprends?

— Domyślać się mogę...
Pani Ernestyna uchyliła w tył głowę nieco, u- 

śmiech zadowolenia poruszył jej pełne, ponsowe 
usta. Chwyciła Zosię za obie dłonie i uścisnęła 
mocno. Objaw czułości stawał się nużącym, nie­
zrozumianym nawet, ale Madame Tirard, widocz­
nie opanować ją chciala...

— Jakżeż jestem zadowolona z domyślności 
twojej...

Korabicz się poruszył.
— Teraz, gdy cię spotkało takie wielkie nie­

szczęście...
— O jakiem nieszczęściu pani mówi? — prze­

rwała Zosia, powstrzymując wzbierający znów po­
tok słów Ernestyny.

— Ab! ty już tego nieszczęściem nawet nie na­
zywasz. Je suis enchantée, źe ciebie znajduje tak 
rozsądną... Bo, doprawdy, szkoda łez, szkoda i mło­
dości!... Jednak ci musi być przykre takie życie 
samotne. Dyzio uprosić cię kazał, żebyś przyje­
chała do Brzezina...

Pod eierpliwemi stopami Korabicza zaskrzypia­
ła posadzka. Pani Ernestyna zwróciła się szybko 
przyłożyła lornetkę do oczu, i zmierzyła go od stóp 
do głowy. Siwe oczy kuzyny szambelana spotkały 
się ze śmiałem pana Michała spojrzeniem.

Tych spojrzeń nie widziała Zosia—ostatnie wy­
razy pani Tirard dziwnie głucho w jej duszy za­
brzmiały.

Do Brzezina? więc Brzezin pusty... ach! tak pu­
sty, jakiem było jej serce w tej chwili, w którem 
już echem najcichszem nie odezwał się głos żaden. 
Była tam próżnia straszna, niedająca przytułku 
żadnym oddźwiękom.

— Qui est cet homme?—spytała półgłosem Erne­
styna, zwracając się do Zosi, a ruchem lornetki 
wskazując stojącego opodal Michała.

— Państwo się nie znacie?
Ernestyna poruszyła głową, stanowczo zaprze­

czając myśli nawet znajomości z Michałem.
— Ja domyślam się, że mam przed sobą panią 

Tirard—odezwał się Korabicz.
— Ja zaś nie domyślam się wcale kogo mam 

przed sobą—odparła wielkoświatowa dama.
— Pan Michał Korabicz—rzekła Zosia.
— A—a—pan Korabicz...—wycedziła przez za­

ciśnięte usta kuzyna Pirskiego.—Szambelan wspo­
minał tam czasami o nim.

— Dobrze przynajmniej, źe choć tam wspomi­
nał—odparł Michał z lekkim uśmiechem.

— Zapewne!— odpowiedziała, akcentując wy­
razy pani Tirard. — Szambelan nie o wszystkich 
wspominać lubi.

— Tak, jak ja—nie o wszystkich mówię. Choć 
pod tym względem zgadzamy się z krewnym pani.

Pani Ernestyna podniosła lornetkę do oczu i ma­
jestatycznie odwróciła się od Korabicza, ujęła 
rękę Zosi i, zbliżywszy się do sofy, usiadła na niej. 

— Panie Michale, proszę do nas!—odezwała się
Zosia.

Korabicz zbliżył się: Ernestyna niecierpliwie 
targnęła koronkę z rękawa.

— Czy pani przyjmie gościnę u szambelana? — 
zapytał Michał, siadając naprzeciw.

Zosia zwróciła badawcze spojrzenie na mówią­
cego.

— Zdaje się, źe nie!
_ M tych słowach wahania się nie było żadnego: 

Korabicz zrozumiał to doskonale, inaczej je tyl­
ko wytłómaczyła sobie pani Ernestyna. Odpo­
wiedź tę znalazła niezwykle taktowną. Dyzio sam 
osobiście powinien prosić Zosie o przybycie do 
Brzezina. Inaczej, pomimo najszczerszych chęci 
nawet, zaprosin przyjąć nie powinna. To bardzo 
się pani Tirard podobało; Dyzio może teraz na-
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pêwno przyjeżdżać. Nie spodziewała się nawet | 
w tak dobrem usposobieniu zastać jej— na Kora- ' 
bicza nie zwracała uwagi. Oczywiście, zanadto j 
była rozsądną, ażeby przypuszczać, że Zosia dla 
szambelana, prócz przyjaźni, coś nadto żywić j 
w sercu swem mogła. Ale, naturalnie, to wszyst­
ko zmienić się musi. Jadać, przypuszczała, że du­
żo przeszkód znajdzie—tymczasem miła ją spotka­
ła niespodzianka. Zosia nie zasypała ją pytania- i 
mi o Zygmuncie; jak dotąd, nie wspomniała o nim ‘ 
nawet. Na wzmiankę o spotkauem ją nieszczę- i 
ściu—nie drgnęła, łzy nie stanęły w oczach. Mu- 
siała się oswoić z wyrokami losu, na co też bez- ) 
warunkowo wpłynęły i wonne, tkliwe listy Dyzia. 
Ach! ten Dyzio—prawdziwy zdobywca serc!... Pani 
Ernestyna nie wątpiła i o dzisiejszym sukeessie kre­
wniaka—tylko na żadne bałamuctwo nie pozwoli: ; 
rozwód i ślub formalny — nie inaczej! Śliczna 
z nieb będzie para: on jak Apollo, ona najpięk­
niejsza z ziemianek.

Pani Tirard w zaślepieniu dla szambelana nie 
widziała lat jego, ni sztuką podtrzymywanych 
wdzięków. Dla niej Dyzio był zawsze młody, 
świeży i piękny. Nie zostawało jej nic, jak tylko 
upewnić się: czy wszelkie wspomnienia o Zyg­
muncie już się zatarły?

Myślała zrazu, że Zosia nie chciała o nim mó­
wić przy świadku. Ale Korabicz pożegnał ich 
prędko i do późnej nocy gawędziły już same.

Daremno!
Imię Zygmunta nie pojawiło się na ustach Zosi.
Byłże to opór zacięty?
Nie!
Zosia prowadziła rozmowę zupełnie spokojnie; 

tylko, gdy pani Ernestyna na wiadomy przedmiot 
zwrócić ją usiłowała—milkła, dając pani Tirard 
całkowitą swobodę do wywnętrzenia się...

Pani Ernestyna nie posiadała się z radości, choć 
czasem i myśl wątpliwa przesuwała się jej przez 
głowę.

Z panią Tirard przyjechała jej nieodstępna w po­
dróży assystentka, stara panna, którą Ernestyna 
imieniem Florentyny nazywała. Był to grat je­
dyny, którego dłużnicy Stefa wziąć nie chcieli. 
Florentyna cieszyła się wszelkiem swej pani zau­
faniem; za dobrych czasów robiła honory domu, te­
raz zostawała na jej wyłącznych usługach.

— I co ty, Elorentyno, na to wszystko?—pytała, 
gdy po wieczerzy na spoczynek do przeznaczo­
nych sobie udała się apartamentów.

— Mnie się zdaje, że to za prędko.
— Prawda?
— Wybadać trzeba...
— Ale to już ty uczynisz...
— Ja?
— Tak, duszo złota!... Zastawszy Zosię nad­

spodziewanie spokojną i pogodzoną ze swoim lo­
sem, nie chciałabym się rozczarowywać. To ró­
wnałoby się zupełnie przenosinom moim z Eau-, 
bourg St. Germain do Quartier Latin.

— Ach! nie wspominaj pani o tern... brr! — 
wstrząsnęła się towarzyszka pani Tirard.—Ja dotąd 
zapomnieć nie mogę tego studenta medycyny, któ­
ry siadywał naprzeciw mojego okna i trupią cza- < 
szke ubierał w kapelusz z kwiatami, zwąc ją mar­
grabiną. ..

— A raz nawet pomalował na różowo jej 
kościane policzki, mówiąc, że margrabina na w/- 
dez-cous się wybiera—dodała pani Tirard.

— I w tej chwili postawił przy niej drugą tru­
pią główkę w cylindrze i z papierosem w okro­
pnych zębach - dokończyła Florentyna.

— Brrrr!
Obie kobmty drżały nerwowo.
— Otóż widzisz, duszo moja, takiegosamego 

wstrętnego uczucia doznałabym i teraz, gdybym 
w nadziejach swoich zawiedzioną została. Po­
wiem ci nawet szczerze, Elorentyno, że to wszyst­
ko, czego przed chwilą świadkiem byłam, przy 
bliższej rozwadze zaczyna tak nieprawdopobnem 
mi się wydawać, iż...

— Ach!—nie przenoś się pani do Quartier La­
tin!—przerwała Florentyna.

— Bronię się od tego, duszo moja, bronię się 
wszystkiemi siłami. Ale, sama powiedz, co mo­
głoby wpłynąć na taką zmianę usposobienia Skal-

Pomimo spóźnionej pory i opustoszenia, jakie, 
się daje uczuć w Warszawie, z której kto może 
ucieka do wiejskiej ciszy i uroku, pomimo różnych 
sezonowych sportów i rozrywek, które obecnie 
nęcą, muzyka nie milknie jeszcze, lecz do przyje­
mności życia wplata swe rozkosze, z dusznych 
murów przenosząc się do ogrodów, gdzie na świe- 
żem powietrzu w otoczeniu zieleni, jeśli nie z wię- 
kszem skupieniem, to niewątpliwie z większem 
upodobaniem, słucha się miłych, orzeźwiających 
duszę dźwięków. Towarzystwo Muzyczne po 
trzykroć na taką idylliczną ucztę zgromadziło do­
syć spore audytoryum, jednocząc pożyteczne 
z przyjemnem, albowiem oprócz ponęt artystycz­
nych zachętę stanowił sam cel koncertów, miano­
wicie: przysporzenie Towarzystwu funduszu na 
budowę własnego gmachu. Pierwszym tedy, że 
się tak wyrazimy, letnim koncertem był wspomnia­
ny już poprzednio „Festiwal“ w willi Frascati, ze j

skiej? Dyzio nawet nic podobnego nie przy-: 
puszczał wyprawiając mnie do niej: mówił, że mu- ! 
szę być przygotowaną na szlochy i natarczywe 
zapytania (bo, bądź co bądź, ona powinna płakać j 
po mężu), zalecał oględność w postępowaniu, ka­
zał mi się wyuczyć pół dykeyonarza uspakajających 
frazesów, z któremi teraz nie wiem sama co mam' 
robić. Nie, Elorentyno! tu coś wstrząsającego mu-1 
siało na nią oddziałać.

— Nie inaczej, nie inaczej-—droga pani?
— Ale co?
— Zdaje się, że pau szambelan pisywał?—ode­

zwała się po chwili powiernica Ernestyny.
— Tak, duszo złota —i cóż z tego?
— Czy pani wie jakie to listy były?
— Wonne, by kwiat cytrynowy, gorące jak nie­

bo Hiszpanii! - wykrzyknęła Ernestyna. — Dyzio 
umie pisać!—dodała ze znaczących naciskiem.

— O! pan szambelan umie pisać — powtórzyła 
Florentyna—i w tern, zdaje się, leży zagadka na­
szego miłego zdziwienia.

— Mów, duszo złota! mów!—zawołała pani Ti­
rard, poruszając się niecierpliwie.

Florentyna przygotowała się widocznie do dłuż­
szej rozmowy. Chrząknęła, batystową chusteczką 
delikatnie nos utarła i, ruszając poważnie głową, 
odezwała się w ten sens:

— Pan szambelan doskonale zrobił (bo co on 
tylko robi, to robi doskonale!) że po przejściu 
kilku tygodni, jeżeli nie miesięcy—odezwał się do­
piero do pani Zofii. Pierwsza, najstraszniejsza 
fala minęła, późniejsze drobne falki pozwoliły już 
z pewnym spokojem żonie pana Zygmunta odczy­
tywać pisywane przez pana Dyonizego listy. Na­
turalnie, że choć one drżącą ręką i sercem pełnem 
tkliwości kreślone były, zrazu (czemu się zresztą 
dziwić nie można, przeciwnie! gdyby się stało ina­
czej, wtedy dopiero dziwić-by się potrzeba było) 
musiały przejść bez żadnego wrażenia, a nawet 
niekoniecznie zrozumiane zostały. Z powodu tej 
właśnieniezrozumiałości i tajemniczości swojej, po 
pewnym przeciągu czasu, zostały odczytane poraź 
wtóry. Teraz pani Zolla musiała pomyśleć dłużej 
nad niemi; zastanowiło ją to; i—po trzeciem ich 
odczytaniu, musiała siebie zapytać: co to takiego? 
Pytanie wymaga zawsze odpowiedzi; odpowiedź 
może być dana po dłuższej rozwadze. Pani Zofia 
rozważała—i, gdy poraź czwarty wzięła sic do 
przejrzenia listów szambelana, ukryta w nich myśl 
zaczęła coraz widoczniejsze przybierać kształty, 
tak, że przy piątem odczytaniu wybiegło z ust jej 
cielic, lecz wiele mówiące: aha!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

RUCH MUZYCZNY.

współudziałem orkiestry Teatru Wielkiego, Lutni, 
oraz chórów Towarzystwa Muzycznego. — Orkie­
stra wykonała bardzo starannie „Marsz uroczy­
sty“ Noskowskiego, Uwerturę koncertową Ro- 
maszki, „Cortege“ Moszkowskiego, Uwerturę 
„Romeo i Julia“ Czajkowskiego, Poloneza As dur 
Szopena w instrumentaeyi Noskowskiego i Ta­
niec szkieletów Saint-Saensa. Występy orkie- 
stralne przeplatał i urozmaicał śpiew chóralny, 
już-to o nastroju poważnym, głębokim, jak w ora- 
toryum „Messyasz“ Haendla, już-to rzewnym 
i smętnym jak: Preludya Szopena (układy Nos­
kowskiego) już-to lżejszym, o melodyach łatwo 
wpadających w ucho, a zaczerpniętych z bogatego 
repertuaru pieśni ludowych, któremi „Lutnia“ 
zawsze imponuje.—Jednego z najmilszych wrażeń 
doznaliśmy słuchając wykonanej przez chóry To­
warzystwa perełki Z. Noskowskiego, p. t. „W Je­
sieni“; jest to pieśń prząśniczek, wyjątek z obraz­
ku scenicznego: „Małaszka“; śliczna rzecz, z całą 
swobodą prawdziwego natchnienia rozsnuta na 
podkładzie instrumentalnym o barwie poetycznej 
i przejrzystej. Lutnia z towarzyszeniem orkiestry 
wykonała: Pieśń przy budowie świątyni „Salomo­
na“ Gounoda, gdzie rzeczywiście kwintesseucya 
pomysłu w akompaniamencie orkiestralnym się 
zawiera; następnie ludowe: „Mój ogródek boga­
ty“, „Słońce ze snu wstało“, „Pieśń pastuszków“, 
a wreszcie „Chór strzelców“ Gounoda, który wy­
wołał duże wrażenie, pieszcząc ucho effektami siły 
i odzywami oddalonego echa.

Drugi koncert Towarzystwa, urządzony w Doli­
nie Szwajcarskiej (w letnim cyrku), o wiele więcej 
jeszcze ściągnął słuchaczów i pod względem ma- 
teryalnym powiódł się bardzo dobrze. Artystycz­
na jego zawartość na jedyny tylko zarzut zasłu­
guje: oto była zanadto obfitą. Rien de trop: 
słusznie mówią Francuzi, rzeczywiście wysłucha­
nie programu złożonego z czterech długich części 
przekracza wytrwałość najzapaleńszych meloma­
nów; sądzimy, że i czytelnicy za złe nam nie we­
zmą, jeśli wyliczać nie będziemy całego programu, 
lecz z szeregu w ogóle nader interessujących nu­
merów, wskażemy najświetniejsze tylko. Połowa 
koncertu odbyła się w sali, gdyż oprócz orkiestry 
rozbrzmiewały jeszcze chóry, fortepian, śpiew 
solowy, składając się na miłe wrażenia tego wie­
czoru. Drugie dwie części koncertu, które wy­
pełniła orkiestra p. Bullerjahna, pomimo dość już 
chłodnej aury (po jedenastej godzinie) nocy wysłu­
chane zostały w ogrodzie.

Cudną grę fortepianową złożył w daninie p. Mi­
chałowski, po trzykroć do upojenia i zachwytów 
doprowadzając słuchaczów w przepięknej inter­
pretacji koncertu E mol Szopena, gdzie nastrój 
duchowy, poetyczny walczył o lepsze ze znakomi­
tą techniką, dalej w Nokturnie Szopena F mol 
i w utworze Saint-Saensa na temat z opery 
„Alceste“ Glueka. Najszlachetniejsze przymioty 
wirtuozowskie cechują naszego artystę, ale Szo­
pen ma w nim par excellence znakomitego przed­
stawiciela, i umyślny nacisk kładziemy w tym 
względzie, albowiem, by odczuć poetę fortepianu, 
potrzeba niezwykle trafnej intuicyi, pewnych wy­
jątkowych danych, których nie dostaje wielu 
pierwszorzędnym zagranicznym artystom. Orkie- 
stralny akompaniament koncertu E mol w nowej 
instrumentaeyi p. Miinchheimera zyskał wiele na 
brzmieniu i barwie.

W śpiewie solowym dała się słyszeć dawno 
u nas na estradzie nie witana, panna Justyna 
Machwitz, zawsze dodatnie wywołując wrażenie; 
szkoda tylko, że w partyi solowej w drugim akcie 
Orfeusza Glueka (z orkiestrą i chórami Towarzy­
stwa) artystka nie raczyła śpiewać z pamięci, 
i temsamem z większą swobodą, świadczącą o sta- 
ranniejszem wystudyowaniu: powtórzymy tu po­
wszechnie uznawaną zasadę: noblesse oblige. Wyko­
nanie w chórach Tow. sonetu krymskiego Moniuszki: 
„Ruina“ przypomniało także dawne dobre czasy, 
kiedy dzieła te wysławianetni bywały częściej, 
i to eon amore, ze współudziałem całego zastępu 
artystów i utalentowanych amatorów. Orkiestra 
pana Bullerjahna wśród wielu innych numerów 
odegrała w pierwszej części ze zwykłą precyzyą: 
„Pożegnanie Wotana“ z Trylogii „Nibelungi“ Wa­
gnera, Uwerturę z Opery „Euriante“ Webera, 
effektowny wyjątek z „Dalili“ Delibes a, a pod



206

dyrekcyą Z. Noskowskiego: „V ogue la galère“ 
Z. Noskowskiego i Marsz J. hr. Wielhorskiego. 
Wszystko, cośmy powyżej wymienili, odznaczało 
się i doborem i wykonaniem, ilościowo zaś star­
czyć mogło w zupełności za całość koncertową 
wykwintną i dostateczną.

Trzecia wreszcie artystyczna przyjemność urzą­
dzona przez Towarzystwo Muzyczne przypadła na 
dzień 24 Czerwca. Publiczności nieco mniej 
zgromadziło się w Dolinie, a przyczyną tego był 
chyba silny bardzo wicher, miotający chmury, 
i co chwila grożący eterycznym kapeiuszom dam­
skim. Treść koncertu i tym razem zasługiwała 
na szczerą uwagę, i tym razem wiele chwil mi­
łych zawdzięczyliśmy wykonawcom, którzy talent 
swój złożyli pro publico bono w ofierze. Orkie­
stra kasselska wykonała Uwerturę koncertową 
Münchheimera: „Dźwięki tajemnicze“ i Fantazyą 
góralską Z. Noskowskiego, towarzyszyła fortepia­
nowi (Fantazya węgierska Liszta) i aryom, oprócz 
tego wykonanie drugiej połowy koncertu (w ogro­
dzie) przypadło jej w udziale. Fortepian pod 
ręką p. Michałowskiego rozbrzmiewał w wyżej 
wspomnianem dziele Liszta, w Nocturnie Szope­
na G mol, w Etiudzie Prudenta i Alceste Saint- 
Saënsa, w duecie zaś na dwa fortepiany artysta 
nasz wykonał z panią Hochendlinger: Impromptu 
z Manfreda (Schuman-Reinecke). Pan Sillich 
obdarzył nas Aryą z oratoryum „Eliasz“ Mendels­
sohna, pieśniami Deuza i Schumana, a sopranowy 
śpiew podjęła panna Skulska, uczennica p. llor- 
bowskiego, dostarczając słuchaczom bodaj naj­
przyjemniejszych, bo niespodziewanych, wrażeń. 
W śpiewie młodej artystki, śmiało już bowiem 
artystką nazwać ją można, dostrzegliśmy w porów­
naniu z dawnemi debiuty, olbrzymi postęp, za­
równo pod względem techniki, jak uczucia, zro­
zumienia i cieniowania; zwłaszcza Arya z Opery 
„Dinorah“ Meyerbeera i „Pieśń urocza“ Meyera- 
Helmunda, arcy-dobrze były wykonane.

Na tem zakończymy dzisiejszą naszę pogawęd­
kę, aż do jesiennej pory żegnając łasKawych czy­
telników. Zapewne dla tych, co pozostaną w War­
szawie, w głuchej ciszy lato nie minie: znajdą się tu, 
jak corocznie, różne muzyczne intermezza i debiu­
ty; lecz dla nas, spragnionych wypoczynku, będą 
one tylko dalekiem echem, które przyniosą nam 
inne pisma, lub z ust do ust przechodzące relacye 
warszawskich melomanów, — a ich "bezstronny 
i śmiały sąd w sprawach sztuki znany jest po­
dobno na całym świecie.

Juljusz Stattler.

Sad rzeką Ś-go Wawrzyńca.
Człowiek jest jak drzewo takie, które na każ­

dym gruncie rośnie, ale niemniej według danych 
natury swojej ku Południowi lub Północy zawsze 
się zwraca... Ta myśl Franklina przychodzić musi 
każdemu podróżującemu po Ameryce, gdy paro­
wiec, na którym się znajduje, wypłynąwszy 
z przystani Kwebeku w dół rzeki Ś-go Wawrzyńca 
się posuwa, a on rozglądając się wkoło siebie, 
widzi wieśniaków w spiczastych czapkach, w bu­
tach z wysokiemi cholewami i słyszy ich rozma­
wiających między sobą taką ludową gwarą fran- 
cuzką, jakgdyby nas niosły fale Loary. Majtko­
wie, kapitan statku także po-francuzku ze sobą 
mówią, i kommeiidajak wszystko wreszcie, jest tu 
francuzką. Trzeba też co chwila sobie powtarzać, 
że jesteśmy na drugiej półkuli świata, aby nie 
zapomnieć, że to Ameryka, że płyniemy strumie­
niem rzeki Ottawy, która, aż do połączenia się 
z rzeką Ś-go Wawrzyńca pod Montreal dzieli 
Kanadę na dwie części, podobnie jak w Europieu,., .i., n i ’ ’ ^uxvrxv wzniesione. uachy wysokie sa, spiczaste, z tacyat-

i- l?i i* t a 'i8 1?zSra“1<’za l)rancy^ 1 ^ll_ kami; kominy masyw zbudowane stercza z jednej
glią. hiancya tez to jest i Anglia pod niebem [ strony domu; okna małe, drzwi nizkie, •' —rancya też to jest i Anglia pod 
Ameryki, i nawet miasto Montreal ulega takiemu 
podziałowi. Przerżnięte środkiem przez rzekę ś-gonnn • nie bardzo Jasne wnętrza domów. Poza niemiWawrzynca jest ono z jednej, północnej, strony,! zabudowania gospodai-skie i bynajmniej nie ob-

z drugiej, połu- 
gielskiem mowa,

stanowi ceche ) drzewienia wiosek

najdoskonalej francuzkiem, gdy 
dniowej, jest najzupełniej an 
obyczaje, wszystko wreszcie, co _
narodowości.

Cały wielki płat kraju, prowincya Kwebek, jest j
dzennie francuzka i słusznie też dają jej nazwę kropielniczkę z wodą święconą, poniżej krncyfbt, 

a w nizkiej, bardzo skromnie, pierwotnie urządzo­
nej izbie z belkami, która stanowi jadalnią i miej- 

główne zgromadzania się rodziny, obrazy

Nowej Francyi, choć powinnaby raczej nazywać 
się Starą Francyą, bo rzeczywiście to jest Francya 
we zwyczajach, obyczajach swoich taka, jaką była 
za Burbonów. I posiada swego króla, jak śmia­
ło powiedzieć można — energicznego i znakomicie 
rządzić umiejącego władzcę; ale trzeba nam pier­
wej państwo jego poznać, aby charakterystyka 
tego monarchy z Bożej łaski doskonalej uwydatnić 
się mogła. Dalszy brzeg rzeki Ś-go Wawrzyńca, 
składający się z hrabstw: Berthier, Charłeroix, 
Joliette, St. Maurice, Montmorency, Nicolet i tam 
dalej, moźnaby uważać za jedno przeciągło
ogromne
według

mila za milą ciągnące się sioło, i gdyby 
liczby mieszkańców tej części kraju sąd 

o jego zaludnieniu ktoś chciał sobie wytworzyć, 
mógłby powiedzieć, że odpowiada zaludnieniu 
Francyi. Tak przecież nie jest. Tylko doliny rze­
ki S-go Wawrzyńca i jej dopływów posiadają lu­
dność gęstą; dalsze obszary, które stanowią 
niemal dziewięć dziesiątych kraju, są to gąszcze 
lasów pierwotnych,lub pustynie skaliste, mieszczą­
ce nieprzeliczone mnóztwo jezior i rzek z licznemi 
kataraktami, a u których ujścia wznoszą się wio­
ski, podzielone na parafie. Ludność skupia się 
przeważnie wzdłuż wybrzeży rzeki Ś-go Wawrzyń­
ca, która w lecie stanowi dogodniejszy gościniec 
wodny, w zimie daje kommunikacyą sankami, a tu 
już wszystko, jest francuzkie: język, obyczaje, cały 
układ życia. Dalej, posuwając się w stronę gór, 
podróżnik spotyka osady Szkotów, Irlandczyków, 
nie znajdujących już dla siebie miejsca w doli­
nach, przecież dalej jeszcze na pograniczu prasta­
rych puszcz leśnych i górskiej już krainy, znowu 
znajduje się Francuzów, potomków pierwszych 
osadników Kanady. Wzięci też we dwa łańcuchy 
ludności francuzkiej Szkoty, a szczególniej Irland­
czycy, z francuzieli: mówią przeważnie po-francuz­
ku, do czego snadź dopomogło stare pokre­
wieństwo galickie tych ludów, które wobec 
Anglo - Saxonôw taką odporność okazywać 
umieją.

Do szczególności, uderzających tu podróżnika, 
który z pokładu parowca widzi sioła nadbrzeżne, 
należy osobliwy sposób budowania się wiosek. 
Nie tworzą one, jak w Europie, grup pewnych, 
ale ciągną się na mile całe długą, prosto wycią­
gniętą linią wzdłuż nadrzecza i tylko koło kościoła 
skupia się budynków kilka. Kys to jest chara­
kterystyczny Nowej Francyi. Ludwik XIV poda­
rował tu swoim dworakom ze zubożałej szlachty 
po kilka mil śniegu, jak się wyraził Voltaire, 
i ztąd powstały wzdłuż brzegów rzeki z tych dóbr 
szlacheckich dzisiejsze wioski, a nierzadko potom­
kowie pierwszych dziedziców do tego czasu jeszcze 
grunta te w posiadaniu swojem mają, niekiedy 

I wydzierżawiając je, często przecież sprzedając 
udziałami pewnemi. Pierwotnie po śmierci dzie­
dzica dobra te dzieliły się między potomków jego, 
więc powstawały coraz-to nowe posiadłości, a że 
każdy z właścicieli chciał korzystać zarówno 
z dostępu do rzeki i posiadania lasu, więc wielkie 
posiadłości, dzielono na długie pasy gruntu, 
w miarę coraz-to nowych podziałów, zwężane cią­
gle, lecz ciągnące się zawsze od brzegu wody, aż 
w głąb’ puszczy. Ponieważ przytem posiadłości owe 
odgradzają się zawsze od siebie żywopłotami, gra­
niczne więc te szpalery zajmują obecnie po wieko­
wych podziałach niemało ziemi z krzywdą dla 
produkcyi miejscowej; ale trudno na to poradzić, 
co się stało zwyczajem, odwiecznym już teraz.
I wskutek tej organizacyi rodzin dzisiejsze wio­
ski Kanady Francuzkiej, frontem domów swoich 
wzdłuż brzegów wyciągnięte, nierzadko przedsta­
wiają oczom podróżnika milowe linie długości.

A domy owe są to w części znacznej starożytne 
blokhauzy z kamienia i nieoeiosanych kłód drzewa 
wzniesione. Dachy wysokie są, spiczaste, z facyat-

okna małe, drzwi nizkie, a we- 
rendy przed upałem chroniące zacieniają i tak już 

bardzo jasne wnętrza domów. Poza niemi

szernc ogrody; sady zaś i w ogóle drzewa, które- 
by cień dawały, są tu rzadkością, i ten brak za- 

francuzkiej Kanady daje im
wygląd smutny.

U drzwi wchodowych gość spotyka zawsze

sce
Świętych wiszą na ścianach i wznosi się wprost 
naprzeciwko wejścia mały ołtarzyk, najczęściej 
z Panem Jezusem na krzyżu. Po obu stronach tej 
głównej części domu znajdują się alkierze służące 
za sypialnią rodziny, a rozkład ten i jakaś staro­
żytna prostota utrzymały się podziś dzień wśród 
wiosek kanadyjskich. Niezmierna zachowawczość 
w zwyczajach i obyczajach jest tu rysem charakte­
rystycznym. Oprócz Pisma Świętego i książek od 
nabożeństwa nie znajdzie się niemal nic druko­
wanego; w miasteczkach okolicznych wychodzą, 
przecież, skromnie bardzo wydawane, tygodniki, 
w których czytelnik spotyka się przeważnie 
z nauką moralną na podstawie religijnej kreśloną, 
dalej wiadomości rolniczo-gospodarcze, wiadomo­
ści o Francyi, przyczem widnieje stale poczciwa 
staranność, aby Francya ta — kraj ojczysty nie 
zniknął nigdy z myśli wychodźców — aby nie 
zerwała się pod siłą oddalenia nić, wiąźąca serca 
i umysły z daleką, za morzem leżącą krainą. Lu­
dowi temu, którego myśl nie szuka widnokręgów 
szerszych, starczy to w zupełności i daje oświaty 
tyle, aby umiał żyć uczciwie i trzymał się ścieżki 
najważniejszych człowieka obowiązków. W lecie 
całe rodziny, mężczyźni, kobiety, dzieci nawet 
nieco starsze, pracują w polu od świtu do zachodu 
słońca, a gdy do domów’ popowracają, wiecze­
rzę spożywa się na ganku pod werendą, przyczem 
toczy się rozmowa zwykle wesoła. Potem mężczy­
źni zapalają krótkie fajeczki i posiedzenie na 
ganku zwykle trwa jeszcze, bo lud tutejszy mimo 
to że niebogaty i ciężko pracujący, jest z natury 
wesoły, towarzyski, pośmiać się, poźartować lu­
biący. Gdy czas najgorętszej pracy na roli przej­
dzie, niema prawne dnia takiego, aby to w tym, to 
w owym domu nie tańcowano, a w folwarkach 
oddalonych od wioski trwają nieraz tańce, z po­
wodu jakichś rodzinnych uroczystości wyprawiane, 
dwa, trzy dni czasu. Często gęsto wyda się tu 
więcej, niżby należało; ale od czegóż są ku­
mowie i sąsiedzi, aby nie pomogli w po­
trzebie?

W ogóle lud to uczciwy, pracowity ogromnie, 
pobożny bardzo, ale obok tego wesoło usposobiony 
i przyjacielski. Niech klęska jakaś jednego z ich 
grona dotknie, wszyscy śpieszą z pomocą. Jeżeli, 
naprzykład, koń, wół roboczy paduie, to składkę 
na kupienie nowego robi się natychmiast; każdy 
da trochę i zbierze się wiele potrzeba, a że nie­
jeden z wypadkiem podobnym spotkać się może, 
więc nikt się nie wymawia. W razie pożaru 
wszyscy również do wzniesienia nowego budynku 
przykładają się pracowicie, a ksiądz zwykle 
udziela wtedy z kazalnicy pozwolenia na praco­
wanie w Niedzielę i Święta mniej uroczyste; 
w kościele tylko wszyscy być muszą, a potem 
gromada cała rusza do roboty, śpiewająca, weso­
ła. Parafie utrzymują też swoich duchownych 
groszem własnym. Dwudziesta czwarta część 
zbioru zboża idzie z każdego gospodarstwa dla 
proboszcza. Para koni, krów kilka jest też utrzy­
mywana składkowym obrokiem, składkową paszą, 
a że lud ten uczciwy jest i pobożny, nikt tu z tego 
podatku na utrzymanie ojca duchownego, jak 
w ogóle w tej części Kanady nazywają księdza, 
nie pragnie fałszem się wykręcić.

Klimat Kanady nie jest wcale łagodnym. Zimy 
bywają bardzo ostre; nieraz tygodnie całe jest bez 
przerwy 20 stopni zimna według termometru Reau- 
mura,i rzeka Ś-go W awrzyńca bywa zamarzłą od pię­
ciu dojsześciu miesięcy. Na szczęście, lasy, rozległe 
na wiele tysięcy mil kwadratowych — prastare, 
pyszne lasy,—dają obfity, nic prócz pracy nie ko­
sztujący, materyał opałowy. Lasy te stanowią 
metylko o możności utrzymania się tutaj osadni­
ków, ale przedstawiają miłośnikom natury takie 
piękności takie piękności wspaniałe i uroczyste, 
a osobliwe w swoim rodzaju, jakich już mało jest 
na swiecie, gdzie gospodarka człowieka miejsce
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sobie czynić musi. Jak zima ostrą, tak lato bywa 
znowu upalueni. Lipieci Sierpień szczególniej sągo- 
rące, gorętsze niż dalej na południe w Stanach Zje­
dnoczonych, a upały połączone są z ogromnemi ule­
wami, burzami, z mgłą, wśród której człowiek nie 
wie już gdzie się znajduje. Przypędza tu tę mgłę 
wiatr północny. W zimie sprowadza on przeraża­
jące śnieżyce, które w jeduej chwili tak pokrywa­
ją pola, ogrody — przestrzeń wszelką, jedną 
płachtą białą, że świat zmienia przed wzrokiem 
człowieka postać swoję. Zasypane zostają nie- 
tylko drogi, ale i budynki, domy mieszkalne, 
wśród których przebywający tam ludzie stają się 
nagle więźniami, a nie zawsze mają siłę, aby 
sie zpod tych mrożących zasp wydostać.

*W jesieni uragan ten tak siecze fale rzeki Ś-go 
Wawrzyńca, którego strumień szeroki jest przy uj­
ściu na czterdzieści mil (angielskich), wznosi takie 
ich bałwany, że żegluga staje się niemożliwą i wszy­
stkie statki uciekać muszą do przystani. Przerywa 
się zatem kommunikaeya między uadbrzeżnemi 
wioskami a miastami, połów ryb, który dla miesz­
kańców wybrzeży jest chlebodajnem zajęciem, ustać 
musi: w zimie zaś wichry niosą tak gęste chmury 
mgły z okolic podbiegunowych przez cały obszar 
kraju, aż do Montreal, że dzień w noc się zamienia. 
To, co było wdzięcznem, jasnem, wesołem—co 
promieniło w blaskach słońca, żyło całą peł­
nią sił zdrowych i płodnych, naraz ciemnie­
je/ głuchnie, martwieje, a człowieka najmniej 
nerwowego ogarnia naraz niepokój, trwoga nie­
wysłowiona.

('Dokończenie nastąpi).

Maksymilianowa, Gajewska Marya, Kryże Marya, 
Landau Mina, Lesisz Sabina, Liszko Wanda, Na­
wrocka Wanda, Olszewska Tekla, Piaszczyńska 
Marya, Plebańska Józefa, Różycka Franciszka, 
Stopczyk Anna, Supronowicz Adela, Wilczyńska 
Kaźmiera. Dozorczynie: p. p. Janowska Marya, 
Jakubowska Zofia. Do ochrony uczęszczało 2C7 
dzieci.

— Na jarmark wełniany w mieście naszem do­
starczono wełnę z 41 gospodarstw, prowadzonych 
przez kobiety. Dodać należy, że gospodarstwa 
mogące produkować wełnę z owiec poprawnych, są 
już prowadzone na wyższą skalę.

— Szkoła rzemiosł kobiecych p. Heleny Toka- 
rzewskiej (Szkolna Nr 8) otrzymała z Chicago za­
proszenie do wzięcia udziału w wystawie i wysyła 
tam hafty, oraz malowidła na kości słoniowej 
i pargaminie. Z początkiem roku szkolnego dział 
artystyczny obejmą tu malarze: Feliks Cichowski 
i Bronisław Wiśniewski, oraz jeden z pierwszo­
rzędnych rzeźbiarzy. Pragnąc uprzystępnić uczen­
nicom naukę rysunku tak bardzo potrzebną w licz­
nych gałęziach pracy kobiecej, cena lekcyi została 
oznaczoną na rs. 10 za semestr, to jestza półrocze. 
Moralna strona kierunku szkoły zalecają szczegól­
niej. Każda matka może tu posłać córkę ze spo­
kojną ufnością, tak pod względem staranności 
w nauczaniu, jak i wpływów, które tu spotka.

— Uczennice szkoły malarskiej ś. p. Ludwika 
Wiesiołowskiego zajęły się czynnie i kosztem 
własnym, aby tablica pamiątkowa, poświęcona 
uczczeniu pamięci zmarłego, została umieszczona 
w kościele Ś-go Krzyża.

— W szkole malowania dla kobiet p. Bronisła­
wy Poświkowej odbyty popis wykazał dobry kie­
runek nauczania, które pani ta prowadzi przy 
pomocy malarza Alchimowieża i p. Kanigowskiej. 
Przeważnie jest tu sztuka stosowana do przemy­
słu: malowanie na porcelanie i fajansie, malowa­
nie naśladujące gobeliny, malowanie Vernis Martin 
na drzewie. Jest to pierwszy popis szkoły, nie­
dawno założonej po powrocie p. Poświkowej 
z Monachium, gdzie brała ostateczne w sztuce 
swojej wykształcenie. Między okazami prac uczen­
nic, zwracało uwagę malowanie Vernis Martin 
p. Heleny Smolikowskiej na złoconem drzewie, 
malowanie na gobelinowem płótnie panien Za­
krzewskich, malowanie na atłasie, drzewie, porce­
lanie p. p. Bociarskiej. Próchnik, Ratkiewicz, Ło- 
puskiej, Kołtońskiej, Paschalis, Zielińskiej. Do­
tychczas przedmioty sztuki stosowanej do przemy­
słu przybywały do nas przeważnie z zagranicy, 
obecnie byłoby to nierozsądkiem, lub winą złej 
woli.

— Grono pań należących do Warszaw. Tow. 
Dobroczynności powzięło myśl poczciwą założenia 
taniej kuchni dla biednych, gdzieby za opłatą od 
dziesięciu do dwunastu groszy otrzymywało się 
obiad, złożony z zupy, mięsa i pół funta chleba, 
Kuchnia ma być otwartą d. 1-go Listopada. 
P. Irena Karłowiczowa przyłożyła rękę do opra­
cowania projektu miłosiernej tej instytucyi.

— Mieszkanka Łodzi, p. H., wysłała kosztem 
swoim na letni pobyt w okolice Koluszek dziesię­
cioro słabowitych dzieci. P. Z... ze Zgierza urzą­
dziła w pobliżu tej miejscowości kolonię letnią dla 
słabowitych a ubogich dzieci robotników miejsco­
wych, w liczbie 10; powierzając nadzór nad niemi 
p. W. krewnej swojej. P. Z. także mieszkanka 
Zgierza, urządziła kosztem swoim kolonią we wsi 
pobliskiej, do której wysyłać będzie kolejno po­
trzebujące tego dzieci ubogie. Obecnie wysłanych 
zostało 8-ro dzieci.

— W Peszcie umarła kobieta bohaterskiego 
| ducha, Marya Lepstiick, zamężna Hoché. W cza­
sie gorących przewrotów w państwie austryackiem 
weszła do wojska pod przybranem nazwiskiem 
brata swego, który zginął, i zostawszy poruczni­
kiem Honwedów otrzymała złoty medal za wa­
leczność. Kontuzyowana w nogę nie chciała opu­
ścić szeregów i tylko przeszła do konnicy. Po­
znano przecież, że jest kobietą, i wtedy jeden z jej 
towarzyszów broni, major Hoché, ofiarował jej 
serce i rękę, którą przyjęła. Pogrzeb jej odbył 
sie z honorami wojskowemi, orszak wielotysięczny 
odprowadzał jej zwłoki do miejsca ostatniego 
spoczynku.

_ Wilina Parlaghi, malarka węgierska, otrzy­

— W skutek reformy gimnazyum dziewcząt 
prawa uczennic ulegają zmianie. Ukończenie 
nauki w gimnazyum daje jedynie przywilej nau­
czania w' domach prywatnych. Patenta nauczy­
cielek początkowych, upoważniające do wykłada­
nia w szkołach dziewcząt, otrzymywać będą oso­
by, które po ukończeniu gimnazyum przejdą 
dodatkowy kurs pedagogiczny. W gimnazyach 
dziewcząt mogą one nauczać języka francuzkiego 
i niemieckiego z pensyą roczną 900 rs.

— Prawo zorganizowania kassy emerytalnej 
dla nauczycielek szkół zawodowych ma być rozpa­
trywane w sferach odpowiednich.

_ \y dalszym ciągu wizyt w ochronach, akta te
odbyły się w trzech ochronach: na Nowym-Swie- 
cie na ulicy Piwnej, na Pradze. Ochiona na 
Nbwym Świecie utrzymywana jest kosztem Rady 
opiekuńczej, złożonej z pań: Bogh Julii, Borkow­
skiej Aleksandry, Bloch Emilii, Gecewicz Leonii, 
Kozerskiej Każmierzowej, Lewentalowej Horten- 
syi, Noskówskiej Stefanii, lir. Ostrowskiej Laury, 
Szebekowej Leonidy, Thieme Bronisławy, hr. Za­
moyskiej Andrzejowej, Zbyszewskiej Pauliuy. 
W ochronie tej mieści się 134 dzieci, dozorczynia- 
mi są: p. p. Bobrowska Katarzyna, Pawłowska 
Tereska. W ochronie IX przy ulicy Piwnej prze­
bywa 210 dzieci, opiekunkami utrzymującemi 
ochronę są panie: Anczewska 1 ranciszka, Bogh 
Julia, Bersohn Janowa, Dudrewiczowa Wiktorya, 
Epstein Edwardowa, Grosman Ludwika, Kozarska 
Kaźmiera, Lesser Stanisławowa, Łempicka Marya, 
hr. Mikorska Helena, Marczewska Wanda, Pa­
włowska Helena, Puchalska Marya, lłotwandowa 
Marya, Skarżyńska, Szmidecka Jadwiga, Szlage- 
rowa Marya, Wapinśka Stefania, Wróblowa. 
W ochronie tej przebywa 210 dzieci, które p. Ja­
nowa Bersohn obdarowała ośmiu tuzinami koszu­
lek. Inne opiekunki dodały tu różne upominki. 
Dozorczyniami zakładu są: p. p. Konopka Pelicya, 
Menżyńska Elżbieta. W ochronie VII na Pradze, 
imienia ś. p. hr. Uruskiej Hermencyi, opiekunkami 
są: P. P. Bazuchowska Marya, Bertholdi Jadwiga, 
ks. Czertwetyńska Marya, Czaplicka Zofia, Fajans

mała na paryzkiej dorocznej wystawie malarstwa, 
zwanej salonem, medal złoty.

— W Paryżu urządza się wystawa tak dzieł 
sztuki przemysłu kobiecęgo, jak sztuki i przemy­
słu powstałego z natchnienia kobiety, lub służące­
go do zaspokojenia jej potrzeb. Wystawa ta, do 
której natchnieniem stał się „pałac kobiet“ na 
wystawie w Chicago, będzie urządzoną w „Palais 
de 1'Iudnstrie“ z trwaniem od 1-go Sierpnia do 
końca Grudnia, a podzielona na trzy części: dziel 
sztuki, wykonanych przez kobietę, lub natchnio­
nych przez nią: przedmiotów służących do jej 
użytku; historycznego zbioru odzieży kobiecej, 
przedstawionej w naturze, lub na obrazach i por­
tretach. Przemysł paryzki urządzi sobie z tego 
wystawę towarów swoich.

— Zofia Duchany, rodem z Normandyi, markie- 
tanka 3-go pułku strzelców algierskich, otrzymała 
krzyż zasługi wojskowej za dwadzieścia cztery lat 
wiernego służenia armii francuzkiej, tak w czasie 
wojny, jak pokoju. Była z armią francuzką 
wszędzie, gdzie przez ciąg tego czasu walczono: 
na polu bitew z Kabÿlami, na polu bitew francuz- 
ko-niemieckiej wojny, gdzie położyła zasługi 
szczególne, nietylko pokrzepiając znużonego żoł­
nierza, dowożąc do obozu żywność, ale zbierając 
z nieustraszoną odwagą z pola bitew, zwłaszcza 
przegranych, rannych, aby się nie dostali do nie­
woli niemieckiej.

— W Londynie zawiązało się stowarzyszenie, 
wytwarzające nową a bardzo pożyteczną gałęź 
pracy kobiecej. Stowarzyszenie wysyła na pro- 
wiu ye kobiety, odpowiednio oświecone z zada­
niem wygłaszania odczytów z zakresu ekonomii 
kobiecej, hygieny, oraz nauki pielęgnowania cho­
rych. Odczyty te są bezpłatne, a bywa ich zwy­
kle w każdym przedmiocie obranym serya pewna, 
od trzech do sześciu i więcej. Trzydzieści kobiet, 
doktorów medycyny, które kosztem rządu studya 
odbywały, wysłano do Indyi, aby tam oddały się 
leczeniu kobiet, którym religia zakazuje leczyć się 
u lekarzy mężczyzn.

— Niemiecka pisarka, Hołda Fridricha, przeby­
wająca od pewnego czasu w Londynie, została 
wysłaną do Ameryki kosztem angielskiego dzien­
nika „Pall Mail Gazette“ z zadaniem poznania 
i zbadania stosunków kobiety amerykańskiej w ro­
dzinie i społeczeństwie.

— W Nowym Yorku czynnym jest od lat trzech 
„Klub dziewcząt pracujących“ (Working-girls 
Klubs). Klub ten mający na czele starsze już 
kobiety, zajął się urządzeniem miejsca, gdzieby 
młode, samotne dziewczęta, pracujące na życie, 
mogły się schodzić w godzinach wolnych od pracy, 
znajdując tam obok towarzystwa rówieśnic swoich, 
nietylko dobre książki do czytania, ale odczyty 
w rozmaitych materyach, oświecających i zajmują­
cych umysł. Mogą tu przynosić ze sobą robotę 
wszelkiego rodzaju; mogą czytać, pisać, rysować; 
urządzono tu obok nauki rysunku, tak bardzo 
potrzebnego robotnicy w różnych gałęziach pracy, 
lekcye zbiorowe śpiewu, lekcye muzyki, gimnna- 
styki - zrobiono niemal wszystko, co może być 
z jednej strony przyjemną i pożyteczną rozrywką, 
z drugiej w pracy pomocą. Użyteczność takiego 
klubu jest niewysłowiona. Każde wielkie miasto 
powinno by mieć instytucyą podobną.

— W Ameryce wytworzyło się w przeciągu 
ostatnich trzydziestu latach 333 nowych gałęzi pracy 
kobiecej. Gdy przed laty dziesięciu było tam 5 
doktorek medycyny, obecnie jest ich 2.500. Mał­
gorzata Shaw otrzymała świeżo wydany jej przez 
uniwersytet w Michigan dyplom na inżyniera, 
pierwszy raz udzielony kobiecie. Co przecież 
będą robić wkrótce mężczyźni? Pytają dzienniki 
amerykańskie.

---- - - •----

Z bieżącej chwili.

— Donoszą z Petersburga, iż komitet organi­
zacyjny wystawy ogniowej wydal rozporządzenie
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aby oglądanie maszyn przez publiczność odbywało 
się trzy razy tygodniowo: we wtorki, czwartki i 
niedziele od godziny 1-ej po południu do godziny 
1-ej po północy.

— Towarz. Opieki nad choremi ma wkrótce po­
wstać w mieście naszern, z celem głównym pielę­
gnowania członków stowarzyszenia. Opłata wpi­
sowa rs. 2, roczna rs. 6.

— W roku bieżącym przypada rocznica 75-cio 
letniego istnienia w Warszawie Instytutu Głucho­
niemych a 50-cio letnia założenia, oddziału niewi­
domych, dla uczczenia której ma wyjść Pamiętnik 
jubileuszowy. Stan funduszów Instytutu, jest po­
myślny: wpłynęło na rzecz instytucyi 40.200 rs. 
zapisów i zasiłek ten pozwolił powiększyć budżet 
roczny do 63.997 rs. Instytut liczy 201 wy Cho­
wańców, w tej liczbie chłopców głuchoniemych 
89, dziewcząt 78, niewidomych chłopców 24, dzie­
wcząt 10. Deklamowała na popisie mała dzie­
wczynka niewidoma, chłopcy niewidomi wykonali 
intermezzo z opery „Rycerskość wieśniacza.“ Po 
akcie uroczystym zebrana publiczność oglądała 
wystawę złożoną z wyrobów wychowańcóW.

— Przemysł Warszawy liczy 3 68 fabryk, w któ­
rych pracowało 16.800 osób, wartość produkcyi 
oceniona na 26.798.308 rs. Pierwsze miejsce 
w tym przemyśle zajmuje budowa maszyn i prze­
róbka kruszczców; fabryk w tych zawodach pracy 
jest 95, zatrudniających 7.020 robotników; wartość 
wyrobów otrzymanych 9.964.693 rs. Drugie miej­
sce należy się przetworom artykułów spożywczych, 
mięsnych. Pracuje tu 1.650 ludzi w 40 fabrykach, 
wartość produkcyi 4.334 rs. Wyroby tytoniowe 
mają 7 fabryk i 2.002 robotników, wartość pro­
dukcyi 1.858.200 rs. Przeróbka włókien 55 fabryk 
1.893 robotników, wartość towaru 1,798.350 rs. 
Przemysł chemiczny fabryk 16, robotników 387, 
produkcya wartości 1.035.575 rs. Wyroby z drze­
wa, fabryk 15, robotników 1.075, produkcya war­
tości 8.854.800 rs. Kwiaty sztuczne i krawaty: 
fabryk 24, osób pracujących 492, wartość wyro­
bów 193.432 rs. Wyroby z wapna, cegły, gliny 
i szkła, fabryk 15, robotników 129, wartość 
220.960 rs.

— Zarząd tanich kuchni wybrał delegacyą zło­
żoną z pp. Czarnowskiego, Jachowicza i Pawli­
ckiego dla opracowania projektu nowej kuchni ta­
niej dla rzemieślników i wyrobników.

— Towarzystwo Jedwabnicze w skutek strat 
poniesionych przez nabywanie nie dość dobrych 
kokonów, ułożyło regulamin, według którego ku­
pować ono będzie tylko wyborowe: twarde, do­
brze zasuszone, co miejsce mieć będzie poczynając 
od 15 Września, aż po koniec roku po rublu za 
funt. Kokony wadliwe i miękkie, poplamione, 
podziurawione po kop. 30 a to od czasu ¡5 Sier­
pnia do 15 Września. Od tego czasu, aż do koń­
ca roku po pół rubla. Ceny te są tylko dla, człon­
ków i rodzin nauczycieli elementarnych. Nie- 
członkom biuro potrąca 10% kommissowego. 
Warunki istnieją od czasu założenia przez Towa­
rzystwo własnej rozwijalni w Warszawie.

—- Odbyło się doroczne zgromadzenie Lutni, po­
łączone ze sprawozdaniem,które podało, że w prze­
ciągu roku sprawozdawczego, Lutnia wystąpiła 
w dziesięciu koncertach, a siły jej pomnożyły się 
przez utworzenie chóru żeńskiego. Obecnie po­
siada ona 138 śpiewaków, dzielących się na: 33 
tenorów pierwszych i 39 drugich, 43 basistów 
pierwszych i 23 drugich. Liczba członków zwy­
czajnych jest 394. Bilans roczny obok 3.107 rubli 
dochodu, przedstawił niedobór 86 rs., ale jest to 
wskutek nadetatowych, lecz koniecznych wydat­
ków na zakup nut, jeszcze w latach poprzednich. 
W Łodzi zawiązało się to miłe Towarzystwo na 
podstawie istniejącego już „Chóru śpiewackiego.“

I utwory innych kompozytorów, przyczem dadzą się 
i słyszeć chóry mieszane. Przestrogą tu jest, że 
teatr czeski stracił na przedstawieniach wiedeń­
skich 50.000 złr.; rozdawano bilety darmo, aby 
pustki nie były zbyt wielkie, choć w Wiedniu mie­
szka 120.000 czechów. I teatr berliński uległ po­
dobnemu losowi choć w niemieckim mieście.

------- JŹWiKri- - “
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— Wśród obrad przyszłego komitetu Muzeum 
Rzemiosł, podniesiono ważną kwestyę sali rysun­
kowej i sali kopii. Sale z tern przeznaczeniem 
istnieją już od lat kilku przy obecnem Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, otóż zbadanie warunków 
tu potrzebnych na podstawie istniejącej już in­
stytucyi, powierzone zostało kommissyi, złożonej 
z ośmiu członków, która przedstawiła relacye o- 
becnych kierowników Sali Rysunków, wykazując, 
że sale rysunkowe w Muzeum liczące w r. b. 121 
uczestniczących tam osób, nie są urządzone od­
powiednio. Zatem komitet Muzeum Rzemiosł po­
stanowił urządzić salę rysunków i salę kopii z dwo­
jakiem przeznaczeniem: 1) uprzystępnienie rze­
mieślnikom systematycznego zaznajomienia się 
z rysunkiem; 2) aby sala kopii pozwalała na 
zdejmowanie szkiców ze wzorów i modeli, sta­
nowiących własność Muzeum. Do sali kopii u- 
częszczać będą mogli wszyscy za opłatą ustano­
wioną przez Komitet, od której przecież osoby nie­
zamożne a zdolne, mogą być uwolnione. Obok 
tego osoby chcące się doskonalić w rysunkach 
ręcznych, tak jak i osoby oddające się rysunkom 
technicznym, będą się dzielić na gruppy, osobne 
dla kobiet, osobne dla mężczyzn.

— Z pomiędzy dzieł sztuki, nadesłanych przez 
artystów z Warszawy na międzynarodową wysta­
wę w Monachium, miejscowa kommissya sądząca 
przyjęła: Chełmońskiego trzy obrazy: „Zima, „Za­
lana łąka,“ „Noc,“ Ryszkiewicza „Zjazd warsza­
wski“ „Przed wieczorem,“ Alchimowicza „Grzy­
bobranie.“ Stankiewiczówny „Przed żniwem“ i 
Podkowińskiego „Łubin w słońcu.“ Piechowskie­
go „Do celu.“ Radziejowskiego „Zaloty“ i „Sie­
rota.“ Kotarbińskiego „Łąka.“ Lentza „Na łące.“ 
Pawliszaka „U wrót Mengli Gir ej a.“ Popowskiego 
„Świt.“ Rozena „Kury“ oraz portrety: Fałata, An­
ny Bielińskiej, Badowskiego, Podkowińskiego, o- 
raz Rygiera portret w rzeźbie.

— Krakowska Akademia Umiejętności ogłosiła 
stypendyum imienia Śniadeckich, z fundacyi ś. p. 
Seweryna Gałęzowskiego w kwocie 5.000 frank. 
Stypendyum to jest przeznaczone dla studyów nau­
kowych zagranicą, a to w celu, jak ogłasza wola 
fundatora „aby przy tej pomocy uniwersytety: 
krakowski i lwowski mogły mieć zapewniony so­
bie zapas sił nauczycielskich, a w każdym razie 
kraj ludzi, mogących wpływać samodzielnie na po­
stęp umiejętności.

— Malarz Pochwalski, otrzymał złoty medal za 
portrety swoje, wystawione w Wiedniu, w Kiin- 
stlerhausie. Tadeusz Ajdukiewicz stale zamie­
szkujący to miasto, wyjeżdża do Londynu, gdzie 
otrzymał zamówienia na obrazy sportowe. Por­
tret Modrzejowskiej tego artysty w oddzielę pol­
skim wystawy muzycznej zwraca ogólną uwagę. 
Oddział ten zapełnia się coraz bogaciej portreta­
mi, a jest tam i portret J. Reszkowny. Mieści się 
tam również zbiór fotografii naszych artystów dra­
matycznych. Ma on otrzymać miejsce obszerniej­
sze, ponieważ okazy zaczynają nadchodzić coraz 
liczniej i mieścić się tu byłoby im za ciasno. Mię­
dzy portretami pisarzy dramatycznych znajdują 
się portrety Kochanowskiego, Szujskiego Wężyka. 
Komitet wystawy musiał się wyrzec urządzenia, 
przedstawień polskich dramatów i komedyi z po­
wodu słusznej uwagi, że Wiedeń nie liczy między 
ludnością swoją tyle osób, znających język polski, 
aby teatr mógł być zapełnionym. Czesi spotkali 
się z tym niemiłym zawodem, że dramata ich, wspa­
niale wystawione, grały się w obec sali niemal 
pustej. Komitet postanowił wystawić „Halkę“ 
Moniuszki z baletem; dwa akta ze „Strasznego 
Dworu“ i balet „Wesele w Ojcowie,“ wreszcie na 
żądanie Jana Reszke operę „Romeo i Julia.“ Kon­
certów naszych będzie trzy, oprócz popisu soli­
stów, wykonane zostaną „Widma“ Moniuszki i

Szczęśliwym jest człowiek, który nie potrzebuje 
czynić nic złego, aby posiadł szczęście, a czyniąc 
dobrze nic nie traci, ani nie żałuje niczego.

Schiller.
Do tego szczęście z palmą swą najpiękniejszą śpie- 

[szy,
Kto, z radością pracując, z pracy swojej się cieszy.

Goethe.
O serce ludzkie! co jest szczęściem twojem?
Skoro go szukasz, walczysz z niepokojem,
A gdy znajdujesz, boisz się utracić:
Wielki jest haracz, który musisz mu płacić...

Lenau.
O skromne serce niech ludzie proszą Boga,
Bo nie cierpią, gdy cieniem życia wiedzie ich dro-

[ga-
Grillparzer.

— Odpowiedź WPaui <S. M. (z Kruczej').
Tak jest: imieniem Elżbieta-Marya-Henryka-

Stefanja.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz“ w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
Arkusz 5-ty powieści pod tytułem Złudzenie i rze­
czywistość, przez Beatrycze Whitby. Przekład 
z angielskiego.

TREŚĆ: Hartowanie sił (odpowiedź p. Maryi W.) przez M. I. — Wieczorem, przez J. Kitowskiego (wiersz). — Krzysztof Kolumb 
(dalszy ciąg). — Pierzchliwy ptak, powieść, przez Kazimierza Glińskiego (dalszy ciąg). — Ruch muzyczny, przez Juliusza Stattlera — 
Nad rzeką Ś-go Wawrzyńca. — Kronika działalności kobiecej.—Z bieżącej chwili.—Myśli.

Dodatek obejmuje: Arkusz 6-ty powieści pod tytułem Złudzenie i rzeczywistość przez Beatrycze Whitby. Przekład z aiwiełskip™ Pr„tto.ia,i 
mód. 27 wzorów i robói z opisem.—Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. ‘ » ' & • g 5

Warszawa,-W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr. 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glficksheri
Ąosrojcho lieHsypoi». — Bapmana, 16 Iwua ' 892 r.
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Suknia z bengaliny i krepy haftowanej.

Rycina Nr 4 w BI. Nr 25.
suknia z bengaliay koloru popielatego i z tegoż 

. i ru krepy haftowanej, ozdobiona ważkim po- 
■¿atewkoloraSzUkiem, Przetykanym stalą. Spó- 
Ł cała na jedwabnej podszewce z bardzo krót- 
?! 'trenem, otoczona naokoło szlakiem. Stanik za- 
'■ ,nv z boku, przybrany krepą haftowaną w ro- 
Paiu karczka. Falbana z takiejźe krepy otacza 
plia cześć stanika; pasek ze szlaku. Rękawy bu- 
H;bte. przepięte szlakiem a od łokcia ważkie po- 
kryte’krepą-

Suknia z fularu ozdobiona koronką.
Rycina Nr 5 w BI. Nr 25.

gnknia z fularu koloru lila w deseń, zło­
żona ze spódnicy i ze stanika. Spódnica cała 
podszyta materyałem jedwabnym, lewy zaś bok 
ku przodowi przybrany falbana koronkową koloru 
"crème.“ Stanik zapinany z boku, przybrany wiel- 
kiemi wyłogami koronkowemi i takież same epole­
ty oraz mankiety przy rękawach. Pasek ze wstąż­
ki zakończony kokardami w części przedniej i tyl­
nej, gdzie ułożony nieco spiczasto podchodzi do 
wysokości trzeciej części pleców.

Suknia formą „princesse“ z materyału 
jedwabnego

Rycina Nr 6 w BI. Nr 25.
Suknia z materyału jedwabnego mieniącego ko­

loru zielonego z różowym i ozdobiona koronką ko­
ku „crème,“ oraz pasmanteryą jedwabną zieloną. 
Skrajana jest formą „princesse“ z rodzajem kami­
zelki, oraz fartuszka otoczonego w dole falbana 
koronkową. Kamizelka zapięta na haftki pod ża­
botem z koronki. Fartuszek zakończony w górnym

cześc^kmid23^111 P.askienb przyszyty do prawej 
SknoT^ klZapinasi^ «a lewym boku1 Roz- 
teryi J pasmanteryą. Kołnierzyk z pasman-

Buciki dla małych dzieci (robota szydełkowa).
Rycina Nr 8 w BI. Nr 25.

łpo-^n?1-^0?3116 prze‘dza‘ wełnianą koloru bia- 
g cienkich stalowych drutach ściegiem pa­

tentowym, w górnym brzegu otoczone kilkoma rze- 
c mi włóczką niebieską, zaopatrzone podszewką 

lu^no na drutach i-przewleczone wstą-
Ze'iii a ■ asow^ niebieską do wiązania na kokardę 

RozPocząć od podeszwy na założeniu 
tUU o. złączonych w kółko i pierwszą kolej wyko­
nać zwyczajnie.— 2 kolej: ciągle naprżemian: drut 
owinąć, następne o. zebrać na dr., 1 o. zw.—3 ko- 
lęj. ciągle naprżemian: nitkę i ocz. zebrane na drut 
odwrotnie razem przerób., dr., owiń., następne ocz. 
zebr, na dr.—4 kolej: ciągle naprżemian: dr. owiń., 
następ, o. zebr, na dr., nitkę i o. w poprzed. kolei 
zebrane na dr. zw. razem przerób. Powtarzać jesz­
cze 35 razy 3 i 4 kolej, ale po obydwóch bokach 
środkowe 13 o. w 30 i w każdej 2-ej z rzędu kolei 
aż do 60 należy gubić i odpowiednio do deseniu 
zwyczajnie, lub zwyczajnie dróżką przerabiać ra­
zem a mianowicie: należy uważać, ażeby gubienie 
o. wypadało z oez. zwycz. przer. i ażeby nitkę po­
zostawiać zawsze przed zwycz. przerób, ocz., w na­
stępnych zas kolejach o. przed i po zgubieniu sto­
sownie do deseniu przerabiać mijając. Wykonać 
jeszcze 56 kolei ściegiem patentowym i następnie 
szydełkiem włóczką niebieską. — 1 kolej: ciągle 1 
ścis. o. przei. razem następne obydwa o. ostatniej 
kolei.—2 kolej: * 1 ścis. o. w następ, o., 3 pow. o., 
1 słnp. w to samo o., w którem przerób, poprzed.

ści. ocz., 1 o. opuścić, od * powtórzyć, nakoniee 1 
ścis. łańc. ocz. w 1 ścis. ocz. tejże kolei. — 3 kolej: 
nitkę założyć nanowo, * 1 ścis. ocz. w prostopadłą 
żyłkę następ, obydwóch ocz. ostatnio wykonanej 
kolei na drutach, 4 pow. o., 1 słup, w te same żył­
ki, w których przerobiono poprzed. ścis. o., 1 ścis. 
ó. w stosownym odstępie w o. w prostym kierunku 
poniżej ocz. przerobionego zwyczajnie, 4 pow. o., 
i słup, w to samo ocz., w którem przerobiono po­
przednie ścis. ocz., 1 ścis. o. 1 kolei opuścić, od * 
powtórzyć. Podszewkę wykonać tą samą włóczką 
ściegiem zwyczajnym bardzo luźnym odpowiednio 
do wielkości podeszwy.

Pończochy dla małego dziecka (robotą 
drutowa).

Rycina Nr 11 w BI. Nr 25.
Pończochy wykonane cienką bawełną. Rozpo­

cząć na założeniu 48 ocz — 1 kolej: zwycz.-—2 ko­
lej do 18 ciągle naprżemian: 2 ocz. zwycz., 2 ocz. 
odwr. — 19 kolej: na rząd dziurek ciągle naprze- 
mian: 2 ocz. zwy. razem przer. drut owinąć. Potem 
następuje 58 kolei zwy., ale w 32, 40, 46, 52 i 56 
należy gubić ocz., przerabiając razem przy rozpo­
częciu 3 i 4 ocz., oraz 4 i 3 ocz. przy zakończeniu. 
W następnych 12 kolejach wykonywać ciągle na- 
przemian: 1 o. zwycz., 1 o. odwr. Następnie piętę 
w dwóch połowach, a mianowicie: na pierwszych 
11 o. i na ostatnich 11-u pozostawiając tymczaso­
wo nienaruszone o. pomiędzy temiź, wykonać tam 
i napowrót 20 kolei zwyczajnie, ale należy gubić 
ocz." w 13, 15 i 17, przerabiając 2 oez. razem przy 
brzegu. Po skończeniu 20 kolei, ocz. odczepić, ze­
brać na dr. 10 o. wewnętrznego brzegu pięty i tam 
i napowrót wykonać 44 kolei zwycz. Dla uwydat­
nienia formy należy w I-ej z tych 44 kolei ocz.

Kr,k Suküia z kaftanikiem i fałda „Watteau“ 
' J ryr. Nr 3). Krój i opis odwr. str. tabl.

Nr VII, fig. 38—52.

Nr 2. Suknia z paskiem „Marie Lonise“ 
(do ryc. Nr i). Opis pierw, str. tabl.

Nr d. Przednia cześć sukni Nr 1. Nr 4. Tylna część sukni Nr 2.

‘ fi ’ IT ' 1
(fi
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zgubić, na co pierwsze 1, 
2, 10 i U przy rozpoczę­
ciu i 11 i 10 o. i obydwa 
ostatnie przed zakończe­
niem razem przerobić. 
Oprócz tego w 29 kolei 
dla zgubienia 6 i 7 o., 13 
i 14, 20 i 21, oraz 27 i 28 
razem przer., dalej w 33, 
37, 39, 41 i 43 kolei w 
tymże kierunku powyżej 
gubienia, odpowiednie 
Wykonać gubienie. Po za­
kończeniu ostatniej kolei 
ocz. będące na dru. prze­
wlec nitkę i połączyć na 
zakończenie brzegi poń­
czochy ściegiem obrzuca­
nym po odwrotnej stro­
nie. Nr 5. Koronka do przybrania szaf kuchennych (wielkość oryginalna).

Szkatułeczka (wyży 
nanie na drzewie).

Rycina Nr 7. Deseń pierw, str. 
tabl. Nr V, fig. 32—35). 
Szkatułę czka z drze wa

kasztanowego, ozdobiona 
wyżynaniem podług de­
seniu fig. 32 — 35. We­
wnętrzna część pokryta 
pluszem niebieskim.
Serwetka wykonana

?,en relief ' na forem­
kach.

Rycina Nr 8.
Serwetka z bai koloru 

piaskowego. Figury i kó­
łeczka stanowiące szlak, 
wykonane na grubych mo­
siężnych kółeczkach i for­

mach ściegiem dzierganym nićmi „Rokoko“ 
w rozmaitych kolorach.
Szlak z narożnikiem do chustki od nosa 

(haft przezroczysty)
Rycina Nr 9.

Wykonać szlak w sposób następujący: 
najprzód odpowiednią szerokość batystu na

Koronka do szaf kuchennych i t p. 
(robota szydełkowa, szerokość orygin.).

Rycina Nr 5.
Koronka wykonana krętą bawełną koloru 

„creme,“ złożona z figur półkulistych, łąezo-

Nr 6. Koszyczek do robót.
Nr 7. Szkatułeezka rzeźbiona. 

(Deseń pierw, str. tabl. Nr V, fig. 32—35).

Nr 8. Serwetka ozdobiona haftem wypukłym

Nr 10. Monogram.

Nr 9. Monogram. nyeh za pomocą przyczepiania oczek. Górny i dolny 
brzeg otoczony kilkoma rzędami wykonanemi wzdłuż po­
dług ryc. Każdy łuk rozpocząć od 10 pow. o., połączo­
nych w kółko 1 ścis. łańcusz. ocz., o pow. ocz., 3 razy 
naprzemian 3 słup, w następne 2 kółka, 3 pow. o., potem 
1 sł. w następ, o., * robotę odwrócić i na poprzednich o. 
powracając 6 pow. o., 3 razy naprzemian: 5 sł. w następ. 
3 sł., 3 pow. o., potem 1 sł. w środkową żyłkę następ. 6 
pow. o., od * powtórzyć jeszcze 6 razy, przy czem liczba 
razem wykonanych słup, powiększa się o 2, tak. że przy 
ostatniem powtórzeniu należy wykonać 17 sł. Każdy łuk 
następ, wykonać tak samo i przyczepiać podług ryciny. 
Brzeg górny i dolny wykończyć jak wskazuje ryc.

Nr 11, Suknia z muślinu wełnianego ozdobiona 
koronką. (Opis pierw, str. tabl.).

Nr|12. Część szlaczka do chustki od nosa (haft przezroczysty).

Koszyczek do robót.
Rycina Nr 6.

Koszyczek podłóźuy złocony; część zewnętrzna środ­
kowa pokryta repsem jedwabnym koloru poziomkowe­
go, układanym w fałdy z główką 2| c. szer. w górnym 
brzegu. Część wewnętrzna takimźe fałdowanym repsem 
ozdobiona koloru nieco ciemniejszego, poprzeczne zaś 
boki ozdobione haftem, wykonanym na repsie tegoż ko­
loru jedwabiami i złotą nitką. Kokardy, bąbelki, riusza, 
wykończają całość. Nr 13. Suknia formą „p.incesse“ ozdobiona riusza. 

(Opis pierw, str. tabl.).
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Nr 14 Suknia podróżna z pół-długim paltotem. 
(Krój odwr. str. tabl. Nr VIII, fig. 53—58).

teiyału wełnianego fig. 55 jedną część, fig. 57 i 58 po dwie części 
złożone wzdłuż środka, ale fig. 53—55 należy przydłuźyć w kierun­
ku strzałki. Po umocowaniu w fig. 55 każdego y na kropce i wyko­
naniu fałdy, zeszyć plecy, boczki i przednie części podług cyfr, wy­
konać nacięcia na kieszenie, ale górne tylko w lewej przedniej czę­
ści i w takowe wszyć kieszenie. Zaopatrzyć przednie części w 2 
rzędy guzików, oraz w dziurki i przyszyć kołnierz od 31 do <3 
wzdłuż linii zgięcia. Po zeszyciu rękawów zmarszczyć je w fałdy 
w górze od * do *, przybrać mankietami i wszyć w paltot.

Płaszczyk podróżny z materyału angielskiego.
Rycina Nr 15.

Płaszczyk z materyału wełnianego angielskiego koloru pia­
skowego z kołnierzem wykładanym i przybrany szlakami z mate- 
ryału jedwabnego.

Nr 16—19, Drobiazgi damskie do prania z batystu kolorowego.
Nr 15. Płaszcz podróżny z angielskiego 

materyału.

*

szlak w dolnym brzegu chustecz­
ki należy powyciągać w kratki 
w odstępie | cen. i tworzyć małe 
kwadraty ściegiem obrzucanym 
cienką białą nitką i małe pałecz­
ki ztąd uformowane krzyżować 
wzdłuż środka, przewlekając te- 
mi samemi nićmi. Wykonać ma­
łe pajączki w kwadracikach wy­
konać muszki i inne drobiazgi 
podług ryc. Dolny brzeg otoczyć 
dzierganemi ząbkami.
Suknia podróżna z pół długim

paltotem
Rycina Nr 14. ("Krój odwr. str. tabl. 

Nr VIII, fig. 53 - 58).
Suknia z materyału wełniane­

go-angielskiego koloru popiela­
tego, złożona z spódnicy, paltotu 
i bluzki. Spódnica gładka, cała 
podszyta materyałem jedwab­
nym. Paltot skrajać podług fig. 
53 i 51 z materyału wełnianego, 
z aksamitu, podkładu i podszew­
ki fig. 56 po dwie części; z ma-

Nr 22. Tylna cześć sukni dla 
panienki Nr 26 w BI. Nr 27.

Nr 20. Suknia z fularu. Nr 21. 'Suknia z materyału jedwabnego „changeaut“ 
i koronki. (Opis odwr. str. tabl.).

Drobiazgi damskiego ubrania 
do podróży.

Rycina Nr 16—19.
Koszula, majtki, kaftanik i spó­

dnica z batystu koloru białego w 
rzucik koloru białego w rzucik ko­
lorowy, zaleca się do podróży ja­
ko rzeczy lekkie i praktyczne.

Suknia z fularu.
Rycina Nr 20.

Suknia z fularu koloru żółtawe­
go'’^ paski niebieskie, ozdobiona 
haftem maszynowym, oraz riuszą 
układaną w kontrafałdy z fularu 
nieco ciemniejszego.

Pasmanterya wykonana 
szydełkiem.
Rycina .Nr 24.

Pasmanterya wykonana czar­
nym kordonkiem jedwabnym, zło­
żona z liści, gałązek i jagód, któ­
rych najprzód należy wykonać po­
trzebną ilość. Na każdą należy 
złączyć w kółko 4 pow. o .jednem 
ści. łańc. ocz. i wykonać 4 razy 2 
ścis. o. w następ, o., potem 8 ścis.

Nr 23. Fartuszek dla panienki 
od 2 — 4 lat. (Krój i opis pierw, str. 

tabl. Nr IV, fig'. 30—31).
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ocz. w następ, o. (odwrotna strona roboty przed­
stawia zewnętrzną stronę jagody) 4 razy 2 ścis. p. 
razem przerobić w następne 2 o. Nitkę umocować 
i obciąć. Potem wykonać 1 kolej: * 24 pow. o. na 
listek z gałązką, na 17 pow. ocz. powracając na­
stęp. 0. opuścić, 1 ści. o., 1 pół-słUp., 9 sł., których 
górne żyłki naprzód zatrzymać na szydełku i po za­
kończeniu 9 słupka jedno po drugim przer. w na­
stęp. 11 o., robotę odwrócić, 1 ścis. o., i pół. sł., 9 
sł. jak poprzednio, w wolne jeszcze żyłki tychże o., 
wt których poprzednie 11 o. przerobiono, 1 ści. łań. 
o. w pow. o. opuszczone, 3 pow. o., 1 ścis. łańc. o. 
w wolną jeszcze środkową żyłkę czwartego z rzę­
du o. założenia 7 pow. o., 1 ścis. łań. o. w odpo­
wiednie ocz. w którem ostatni słup, listka przerób. 
Robotę odwrócić, 5 ści. łań. ocz w następ. 5 pow. 
ocz, na tem kończy się listek z gałązką) 10 pow. 
o. przyczepić do jagody, 3 ścis. łań. ocz., 10, 9 i 8 
z 10 pow. o., od * powtórzyć. — 2 kolej: * 17 pow. 
o., na tychże powracając, 1 listek jak wyżej opi­
sany wykonać, 7 śc. łań. o. w następne po odwrot­
nej stronie żyłki następnych 7 pow. o. poprzedniej 
kolei, 3 pow. o., ostatnią żyłkę jagody przyczepić,
3 ści. łań. o. w poprzednie 3;jpow. o., 7 ścis. łań. o. 
jak poprzednio w następ. 7
pow. o., od * powtórzyć.

S e r wfe t k a podłóżna 
(ścieg „Janina“ i gałąź 

kowy).
Rycina' Nr 25.

Serwetka z bai koloru pia­
skowego 160 c. dług, a 35 c. 
szer. Haft środkowy wyko­
nany rozmaitych kolorów fi- 
lozelą, sznelą i japońską zło­
tą nitką. Liście wielkich 
kwiatów wykonać naprze- 
mian sznelą jedwabną i je­
dwabiem ściegiem „Janina,“ 
dwoma kolorami a mianowi­
cie: jedwabiem popielato- 
ziełonym i sznelą koloru ło­
sosiowego a na odmianę je­
dwabiem koloru oliwkowego 
i sznelą bronzową, oraz jed­
wabiem zielono-źółtawym i 
sznelą źółto-ponsową. Listki 
pojedyńcze mocować ście­
giem , obrzucanym, czarną 
sznelą otaczać. Sznureczek 
złoty przyszyty ściśle japoń­
ską złotą nitką w kółka 
przedstawia kielichy. Ga­
łązki wykonać jedwabiem 
koloru bronzowego. Liście 
jedwabiem koloru zielonego;
pierwsze ściegiem gałązko- Nr mezk-

wym jedwabiem czarnym a ostatnie czarną sznelą 
otaczać. Szlak wykonać jedwabiem koloru bronzo­
wego w dwóch cieniach i otoczyć ściegiem gałąz­
kowym, wykonanym czarnym jedwabiem.

Suknia ranna z batystu.
Rycina Nr 26 i 27. (Krój odwr. str. tabl. Nr IX, fig. 59—63).

Suknia złożona z spódnicy i kaftanika z batystu 
koloru białego w ponsowy rzucik. Spódnica 113 c. 
długa a 270 cen. obwodu, otoczona szerokim obrę­
bem, na co należy przy krajaniu materyału pizy- 
puścić. W górnym brzegu zmarszczona na 124 cen. 
i zaopatrzona w tasiemkę do ściągania. Falbana
420 c. obwodu a 24 cent, szer., otoczona ząbkami 
dzierganemi bawełną ponsową powyżej w drobne 
zakładki. Co do kaftanika po dopełnieniu złożenia 
fig. 59, skrajać fig. 59—62 po dwie części. Rękawy 
podług fig. 63 z uwzględnieniem konturu spodniej 
części. Po połączeniu przednich części, boczków 
i pleców podług cyfr przyszyć stojący kołnierzyk 
5 c. szer., pokryty batystem ułożonym w zakładki, 
prayczem obszyć dolną część kołnierza falbanką 
odpowiednią. Zaopatrzyć przednią część w guzi­
ki i dziurki do zapinania i wykończyć podług ryc.

Nr 30. Płaszcz mezki

Suknia formą „princesse“ ozdobiona 
aksamitkami.

Rycina Nr 7 w BI. Nr 27.
Suknia z kaszmiru zielonego matowego koloru 

formą „princesse“ zapinana z tyłu, przybrana p0. 
dług ryc. czarną aksamitką. Bluzka z „surah“ ko­
loru odpowiedniego do sukni.

PRZEPISY GOSPODARSKIE.

Zwyczajna zupa z groszku zielonego.

Oprócz faszerowanego „purée“ z groszku zielo­
nego można robić bardzo prostą zupę z groszku. 
Wyłuskany groszek nalać w rondelku małą ilością 
wody, włożyć kawałek masła i ugotować na mięk­
ko, sypiąc w końcu łyżeczkę cukru. Oddzielnie 
ugotować“ z odpadków mięsa i kości wołowych lub 
cielęcych rosół z włoszczyzną, w który wrzucić 
obrane i obciągnięte łupinki z groszku, wybierając 
same młode. Gdy rosół ugotowauy, odrzucić kości 

i włoszczyznę, przetasować 
dobrze przez durszlak łupin­
ki i na tym smaku ugotować 
drobno siekane zacireczki. 
Ugotowany groszek z ma­
słem wrzucić w wazę wraz 
z płynem, jaki pozostał w 
rondlu, a ua to wlać gorącą 
zupę z zacierkami. Bardzo 
dobra, smaczna i tania zupa. 
Na sześć osób pół garnca 
groszku jest dostateczne.

L. C.

Obiad na Niedziele.

1. Chłodnik.
2. Ozór solony z chrzanem.
3. Marchewka z groszkiem 

z grzankami.
4. Cąber barani ze śmietaną 

i mizeryą.
5. Legumina wiosenna 

z owoców.

UWAGA.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się tablica krojów, odnosząca się 
do wzorów w tym i w przyszłym 
numerze Bluszczu podać się ma­

jących.

Nr 25. Serwetka podłóżna wykonana z bai 
(ścieg „Janina“ i gałązkowy).

Nr 29. Marynarka.

Nr 24. Szlak pasmanteryjny do ozdoby damskiego ubrania.

Żakiet męzki.
Rycina Nr 28.

Żakiet nowego kroju, szeroko roztwarty na piersiach 
z wązkiemi wyłogami i połami zaokrąglonemu Kamizelka 
jasna dwurzędna.

Marynarka
Rycina Nrj29.

Marynarka z fłauelki w paski w kolorze jasnym, bar- 
dzofużywany rodzaj u wód w czasie^ upałów, oraz na wsi.

Płaszcz męzki,
Rycina Nr 30.

Płaszcz długi w tylnej części spięty ua rygielki. Pele­
ryna dochodząca do łokcia. Żakiet spięty na jeden tylko 
guzik.

Nr 26 i 27. Ubranie ranne z batystu. 
(Krój odwr. str. tabl. Nr IX, fig. 59 -63).
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